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mogą łączyć sig w sprawach politycznych 


z socyajnymi demokratami? 


Lwów d. 20 września. 


Że socyalni demokraci całego świata są i 
muszą być ateistami i międzynarodowymi, to oni 
między sobą dobrze wiedzą i pusty śmiech musi 
ich zbierać, jeżeli widzą, że są jeszcze w społe- 
czeństwie naszem iak naiwni, którzy pod tym 
względem mają wątpliwości. 

Główną cechą t. z. „nauki* socyalistycznej 
jest materyalistyczne pojmowanie historyi. We- 
dług jej teoryi nie ma dualizmu: duszy i mate- 
ryi, nie ma Boga, jest tylko materya, przez jej 
ruch powstaje wszystko, z niej powstał i człowiek, 
kióry nie ma nieśr'iertelnej duszy tak samc, 
jak zwierzę, z którego się człowiek wykształcił. 
To głoszą Marx i Engels, apostołowie socyalizmu 
we wszystkich pismach swoich. 

Tak samo czysto ziemskiem jest pojmowa- 
nie przez socyalizm celu życia ludzkiego. We- 
dług jego teoryi człowiek żyje nie na to, aby 
wypełnianiem woli Bożej zasłużył sobie na Życie 
przyszłe w niebie, tylko po to, aby. używał, a 
wskutek tego produkcya dóbr doczesnych jest 
jedyną miarą społecznej organizacyi. Że teorya 
taka nie da się pogodzić nie już z religią kato- 
licką, ale wogóle chrześciańską, a nawet żadną 
religią moneteistyczną i uznającą życie przyszłe 
jest rzeczą jasną. 

Socyalizm nie uznaje prywatnego prawa 
własności, lecz żąda własności wszystkich środ- 
ków produkcyi dla państwa, czy ogółu. Tymcza- 
sem Chrystus nie tylko nie uchylił dekalogu, 
który w dwóch przykazaniach o prywatnem pra- 
wie własności mówi, ale je uczynił nadal obo- 
wiązującem dla wszystkich. Bogatemu młodzień- 
cowi bowiem, który Go pytał, co ma uczynić, 
aby był zbawionym, odpowiedział Chrystus: „cho- 
waj przykazania Boże!* dodając „chcesz być 
doskonałym, sprzedaj wszystko co masz, roz- 
daj między ubogich i pójdź za mną!* 

Na udowodnienie, że socyalizm jest wro- 
giem religii, = niepotrzeba zresztą wnioskowania 
z jego teoryi, bo na to mamy  niezbite dowody 
z rąk samych koryfeuszy socyalnej demokracyi. 

Że socyalna demokracya austryacka a w 
szczególności polska, wzorowała się na niemiec- 
kiej, jest powszechnie znanem. Otóż już gotajski 
program niemieckiej socyalnej demokracyi ogla- 
sza religię jako rzecz prywatną a erfurcki, pro- 
gram nietylko tę tezę potwierdza, ale dła roz- 
wiania wszelkich wątpliwości dodaje Żądanie 
„usunięcia wszelkich datków z publicznych środ- 
ków na kościelne i religijne cele“, uważając ko- 
ścielne i religijne społeczności jako „prywatne 
stowarzyszenia, które swoje sprawy zupełnie sa- 
moistnie urządzają“. Heinfeldzki program austrya- 
ckiej demokracyi socyalnej powtarza to samo. 

Czyż uznanie religii za rzecz prywatną, czyli 
oddzielenie jej od państwa jest czem innem, niż 
ogłaszaniem ateizmu w zakapiurzonej formie, bo 
się nie ma odwagi lub nie chce jasno przyznać 
do tego, aby nie spłoszyć tych naiwnych, którzy 
jeszcze sądzą, że można być socyalnym demo- 
kratą, a równocześnie i dobrym katolikiem. 

Jeżeli się wierzy w Boga, w nieśmiertel- 
ność duszy i w życie przyszłt, to naturalną kon- 
sekwencyą tego jest konieczność uznania religii, 
która nas naucza, jak to życie przyszłe osiągnąć, 
za najważniejszą naukę, bo w lakim razie życie 
doczesne jest tylko przygotowaniem się do Życia 
przyszłego. Jakże można tedy żądać. aby pań- 
stwo, od którego się teraz domagamy, aby nawet 
wyszukiwało miejsca dla robotników, nie mię- 
szało się do religii, która najwyższem dobrem 
człowieka się zajmuje. 

Przewódcy niemieckiej demokracyi socyal 
nej wcale się nie tają, owszem otwarcie powia- 
dają, że Oui nie uznają żadnej religii i są jej 
wrogami. Bebel w swojej książce „Kobieta“ po- 
wiada, kreśląc przyszłe państwo socyalistyczne: 
„jeżeli kto ma jeszcze religijne potrzeby, to musi 
się sam postarać o ich zaspokojenie, społeczeń- 
stwo nie może się tem troszczyć”, — albo na 
innem miejscu tejże książki „pozostawia niebo 
aniołom i szpakom*, twierdzi dalej, że „nauka 
o Bogu sprzeciwia się naukom przyrodniczym 
i zniknie w przyszłości”, albo „nie bogowie stwo- 
rzyli ludzi, ale ludzie stworzyli sobie bogów 
„Boga*. Albo: „historya naturalna zrobiła stwo 
rzenie bajką, astronomia i fizyka robią z nieba 
fatamorgana“. W jednej ze swych mów parla- 
mentarnych powiedział on „my dążymy na polu 
politycznem do republiki, na polu ekonomiczuem 
do socyalizmu a na polu, które dzisiaj nazywa 


my religijnem — do ateizmu*. 
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Organ niemieckiej demokracyi socyalnej, 
berliński Vorwärts pisze w jednym ze swych nu- 
merów: „My wiemy, że chrześcijaństwo nie przy- 
niosło zbawienia, my nie wierzymy w Żadnego 
zbawiciela, ale wierzymy w zbawienie. Zaden 
człowiek, żaden Bóg w postaci ludzkiej, Ż«den 
zbawieiel nie może lidzi wyratować, tylko lud, 
tylko robotniczy lud, może ludzkość zbawić.* Al 
bo w innym numerze: „Podiug chrześcijańskiej 
zastąpiło w pierwszy dzień Zielonych 
Świątek wylanie Darha $w Socyalizm jest także 
nową nauką i zapowiada radosną nowinę zba- 
wienia, ałe nie przez Mesyasza. Niech towarzy- 
sze dziś i jutro ducha socyalizmu na wiele ty- 
sięcy niewiernych wyleją, to jest nasze zesłanie 
Ducha św.* Albo w innym numerze: „Przed 
1863 laty umarł według chrześcijańskiego opo- 
wradania, Twórca chrześcijaństwa na krzyżu, po- 
nieważ walczył za równość ludzi. W dniu, w któ- 
rym międzynarodowy socyalizm podwójne jarzmo 
mamona zrzuci, będzie milioaogłowy Syn czło- 
wieczy, lud robotniczy, święcić zmartwychwsta- 
nie. Swięcenie tego zmartwychwstania jest na- 
szem i ludzkości Wielkanocnem świętem.“ 

Die neue Zeit, ilustrowany dodatek do Vor- 
wärts, pisze zaś w jednym numerze: „Groźby 
piekłem w Życiu przyszłem należy wyśmiać, a 
przekazami na niebo pogardzić, gdyż o pierw- 
szych mówi fanatyk, o drugich spekulant.“ 

Na zjeździe niemieckiej demokracyi socyal- 
nej austryackiej w Lincu w r. 1898 przyjętą zo- 
stała na wniosek Pernerstorfera rezolucya tej 
treści : 

„Demokracya socyalna jest kontradykto- 
rycznem przeciwieństwem rzymskiego kleryk ili- 
zmu, jako sojusznika sztywnej powagi, niezmien- 
nego dogmatu i bezwzgłędnej niewoli duchowej. 
My zaś nie wierzymy Żadnej powadze, nie zna 
my niezmiennego dogmatu i jesteśmy zwolenni- 
kami prawa, wolności i sumienia. W tej kolosal- 
nej walce nie ustąpią socyalni demokraci przed 
nocami tej ziemi, ani przed nocami piekła nawet, 
obok walki o ekonomiczne żądania klasy robo- 
czej, walezymy także o prawa duchowe. A ta 
walka wiekowa między światłem a ciemnością 
rozstrzygnie się na korzyść światła, na korzyść 
socyalnej demokracyi*. 

Ale dość tego. Jesteśmy przekonani, że każ- 
dy rozumny człowiek musi uznać, że socyalizm 
nie da się pogodzić z żadną atem mniej z chrze- 
ścijańską, a w szczególności katolicką religią. 
Pozostaje nam tedy do udowodnienia jeszcze 
twierdzenie, że socyalizm musi być międzynaro- 
dowym. 

Głównem zadaniem przyszłego państwa so- 
cyalistycznego jest odebranie wszystkich środków 
produkcyi na własność państwa, ogółu; zmusze- 
nie każdego do pracy, gdyż tylko w miarę pra- 
cy otrzyma każdy od państwa środki do życia 
potrzebne, a skutkiem tego, że wszyscy będą 
pracować, a pracować tylko tyle, aby na wy- 
tworzenie tych środków do Życia wystarczyło 
(sprzedawać się nie będzie), dążeniem tego przy- 
szłego państwa będzie aby każdy obywatel jego 
przy najmniejszej i najprzyjemniejszej pracy, jak 
najwięcej mógł używać. 

Erfurcki program niemieckiej demokracyi 
socyalnej powiada: „Prywatne prawo własności 
środków produkcyjnych stało się niedopogodzenia 
z ich celowi właściwem zastosowaniem i zupeł- 
nem wrdoskonaleniem. Tylko przemiana kapita- 
listycznego prawa własności środków produkcyj- 
nych: ziemi, kopalni, surowców, narzędzi, środ- 
ków komunikacyjnych itd. na społeczną własność 
i przemiana produkcyi towarowej na socyalisty= 
czną przez produkowanie przez społeczeństwo dla 
społeczeństwa może zdziałać, że wielka produ- 
kcya i coraz bardziej zwięxszająca się wydatność 
pracy społecznej dla wyzyskiwanych dotąd kks 
przemienić się może ze źródła niedoli i poniże- 
nia wźródło najwyższego szczęścia 
i powszechnej harmonijnej doskonałości. * 

Liebknecht pisze w swojej broszurce „Czem 
są socyalni demokraci i czego chcą* co nastę: 
puje: „Precz z systemem płacy! To jest głównem 
żądaniem socyalnej demokracyi. Na miejsce pła- 
cy płalnej z jej panowaniem klas, musi nastąpić 
praca stowarzyszonych. Środki do pracy muszą 
przestać być monopolem jednej klasy i zostać 
wspólną własnością wszystkich. Nie będzie więc 
wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. Uregułowanie 
produkeyi i rozdział produktów w interesie spo- 
łeczeństwa usunie ha„del, który jest tylko oszu- 
siwem, a praca przestanie być męką, bo będzie 
wszystkich obowiązkiem. Państwo ludu stanie się 
rozumnie i sprawiedliwie zorganizowanem towa- 
rzystwem, powszechnym zakładem ubezpieczenia, 
szczęścia i oświaty, braterską społecznością wol- 
nych i równouprawnionych ludzi“. 

J. Stern pisze w swoich tezach o socyali- 
zmie, że kto nie wierzy, iź w przyszłem pań- 
stwie soeyalistycznem każdy będzie miał naj- 
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większy komfort i wszystko, czego tylko dusza 
zapragnie do syta, jest wielkim filistrem. 

Otóż naturalną rzeczą jest, że taki raj na 
zięmi, jakiem chce być przyszłe państwo socya- 
listyczne, n ógłby nastąpić, jeżeliby to wogóle mo-' 
żliwemby było — tylko wówczas, gdyby cały: 
świat przemienił się w państwa socyalistyczne. 
To przyznają sami socyaliści, bo na zarzut im 
czyniony, że starali się już oni w dzisiejszem 
społeczeństwie zaprowadzić takie socyalistyczne 
urządzenia np. piekarnie, drukarnie itd., lecz te 
musialy wkrótce zbarsrutować, odpowiadają — 
całki:m słusznie zresztą — Że cele socyalisty 
czne dadzą się osiągnąć wówczas tylko, gdy we 
wszystkiech punktach- weyalistyczny ustrój zapro- 
wadzony będzie. 

Ponieważ zaś celem życia według teoryi 
socyalistycznej jest tylko używanie, przeto ja- 
snem jest, że całe ich działanie skierowane być 
musi do stworzenia międzynarodowej republiki 
socyalno-deniokratycznej, a choćby kilku takich 
według różnych szczepów oddzielonych, w któ 
rych na patryotyzm nie będzie miejsca, a co 
najwyżej będzie on bardzo podr/ędne miejsce 
zajmować. 

Profesor wrocławskiej wszechnicy Sombart, 
którego z pewnością o brak przychylności dla 
socyalistów nie można posądzić, w książeczce 
swej „Socyalizm a ruch społeczny w XIX stu- 
leciu* broniąc twierdzenia, Że socyalizm nie 
musi być międzynarodowym, ucieka się do so- 
fizmatu, rozróżniając patryotyzmr od nracyona- 
lizmu. Patryotycznem jest według jego definicyi 
tylko to przywiązanie do ojczyzny, to uczucie, 
co bez naszej wiedzy i naszego współdziałania 
zagnieżdża się w naszych sercach i wszechwład- 
nie je ogarnia, podobnie jak tęsknota do ojczy- 
stego zakątka, podobnie jak miłość macierzyń- 
ska. Uczucie to wybucha z całą siłą dopiero na 
obczyźnie. I nie rozumie prof. Sombart, dlaczego 
to uczucie miałoby być obcem socyaliście, czy 
wyklętemu rewolucyoniście, jeżeli nie jest obcem 
spokojnemu mieszczuchowi. 

Na to zgoda, Że takie uczucie może mieć 
i kapitalista i socyalista. Ależ czyż takie czysto 
fizyczne uczucie możne nazwać patryotycznem? 
Toż i zwierzęta okazują przywiązanie do miej 
sea, gdzie się urewiły i gdzie żyją. Czyż pa- 
tryotycznem nie jest obok powyższych uczuć 
poznanie i pokochanie historyi swego narodu, 
dążenie do zapuwnienia swemu narodowi samo- 
dzielnego i jak najsilniejszego stanowiska mię 
dzy innymi na:odami? Czyż nie jest nim zgodna 
z rozsądkiem obrona stanowiska narodowego 
szezególniej w antagonizmie, czy walce z innymi 
narodami ? 

"Tymczasem prof. Hombart nazywa to osta- 
tnie właśnie określenie nie patryotyzmem, ale 
nacyonalizmem, twierdząc, że współczesny prole- 
taryat czyli socyaliści nietylko na iem stanowi- 
sku nie stoją, ale je zwalczają i tłumaczą, że 
nie może być inaczej, bo idea narodowa wcie- 
liła się w klasy panujące, przeciw którym socy- 
aliści wałczą,.od których zaznają prześladowanie 
i ucisk, a przeciwnie od socyalistów innych na- 
rodów pomoc a przynajmniej współczucie. 

Otóż według naszego zdania udowodnił 
profesor Sombart powyższem swojem twierdze- 
niem właśnie to, co my twierdzimy, że socya- 
lizm jest i musi być z powodu swej istoty mię. 
dzynarodowym. (Gdyby bowiem  socyalistyczny 
ustrój społeczeństwa dai się przeprowadzić na 
innej drodze, aniżeli na międzynarodowej, to 
przecież nie by im nie przeszkadzało być patry- 
otami i dążyć do zmiany obecnego ustroju spo- 
łecznego, bo w każdem państwie i każdym na- 
rodzie są kapitaliści i robotnicy. 

Studnicki w książce „Wykład ekonomii polity- 
cznej“ na zasadach socyalizmu napisanej, chciał. 
by przekonać polskich socyalistów, że niepowin- 
ni być międzynarodowymi ale Polakami. Sam 
fakt, że uznaje potrzebę wpajaniu tego „przeko- 
nania* dowodzi, że i nasi socyaliści są między- 
narodowymi skoro ich dopiero potrzeba przeko- 
nywać, aby byli patryotami. 

Nie przekona nas i niedawno wydana w 
Królestwie broszura pod tytułem „Polska partya 
socyalistyczna* która żąda niepodległości Polski, 
jak też i wydana w Paryżu w r. 1900 broszura 
Michała Luśni „Niepodległość Polski w progra- 
mie socyalistycznyim*. Możemy ostatecznie uwie- 
rzyć, że niektóre jednostki polskiej partyi socy- 
alistyeznej są patryotami — ale w takim razie 
nierozumieją one, Że program socyalnej demo- 
kracyi nie da się przeprowadzić na innej drodze, 
aniżeli na międzynarodowej, lub są te jednostki 
więcej Polakami, aniżeli socyalistami. 

Przyznawanie się utoli ogółu polskiej par- 
tyi socyalistycznej do patryotyzmu jest tylko tak- 
tyką nakazaną tem, że inaczej ludu naszego nie- 
zwerbowanoby w swoje szeregi. Z tego też po 
wodu nie mówi się ludowi naszemu, że główną 
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cechą socyalnej demokracyi jest ateizm, tylko 
ogłasza się, że religia jest rzeczą prywatną i 
przedstawia się uadużyciu księży. 

Na tej podstawie można tedy. 
całą stanowczością twierdzić, że Żaden Polak 
patryota, który jest katolikiem, nie z metryki 
tyiko, idąc według zasady Paulsena, na którego 
w ostatnich czasach tyle powoływano się, że 
dobro publiczne zawsze iść musi przed dobrem 
stronnictwa politycznego bez względu na to, czy 
należy do stronnictwa konserwatywnego czy de- 
mokratycznego, — niemoże się łączyć nawet w 
celach politycznych ze stronnictwem socyalno- 
demokratycznem. 
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wszym dniu wyborów klęskę a w dniu i5 b. m. 
wyszedł p. Rotter tylko dlatego, że kandydował 
przec w żydowi. 


Kulturkampf we Francyi. 


Przez cługie wieki Francya zajmowała 
pierwszorzędne miejsce w szeregu państw ka- 
lickich, z Francyi wychodziły pierwsze hasła w 
obronie kościoła i stelicy św. Francya podjęła 
pierwsza wyprawę krzyżową do ziemi św. Kró- 
lów francuskich darzyli papieże zaszczytnym ty- 
tułem: reg chrisiianissimus. Z ojczyzny św. 
Ludwika wychodziły całe iegiony niestrudzonych 
i odważnych pracowników w winnicy Pańskiej, 
którzy nieśli światło wiary i oświaty w odległe 
krainy, zam eszkałe przez ludy na pół dzikie, po- 
gańskie, W uznaniu za usługi oddane św. wierze 
papieże poruczyli Francyi opiekę nad synami 
kościoła wszelkicn narodowości we wszystkich 
krajach zamorskich. 

I dziś, jak dawniej — naród francuski po- 
został wierny i wierze św. i stolicy apostolskiej, 
zmienili się tylko ci, co stoją u steru, co kierują 
nawą państwową. Zawładnęła obecnie niestety 
sterem państwa wroga katolicyzmowi masonerya 
i ona to wypowiedziała we Francyi wojnę ko- 
ściołowi, wojnę zwaną „kulturkampfem*. Nazwa 
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ta niemiecka we wszystkich krajach, gdzie się 
toczy walka z kościołem, jest powszechnie uży- 
wana, gdyż Niemcy są ojczyzną „kultur- 


kampfu “. 

Z powodu, że drakońskie prawa antyko- 
ścielne rozpoczną we Francyi obowiązywać z 
dniem pierwszym przyszłego miesiąca, we wszy- 
stkich domach zakoanych, bardzo licznych dotąd 
w tym kraju, — widać ruch jakiś niezwykły, 
pospieszny, gorączkowy. To cisi, spokojni, świą- 
tobliwi zakonnicy i zakonnice gotują się do opu- 
szczenia. ziemi ojczystej, do szukania gościny u 
obcych, do tułaczki po świecie. Pobożna ludność 
trancuska z bołejącem sercem rozłącza się z od- 
wiecznymi opiekunami swych dusz, a sceny, ja. 
kie się przy tem rozgrywają, przypominają pod 
niejednym względem chwile rozłąki z ukochany - 
mi przy ich pogrzebie. 

Między innymi opustoszało przed kilku dnia- 
mi słynne cpactwo Benedyktynów w Salesmes, 
Od gmachu opactwa do stacyi kolejowej w Sa- 
bié posuwał się od niepamiętnych czasów we 
Francyi niewidziany pochód: stu dwudziestu pię- 
ciu zakonników, poprzedzanych przez opata De- 
latte, niosącego mitrę i przeora Oliviarego, ad- 
jutanta-admirała Courbeta, —kroczyło drogą, a za 
nimi w pewnej odległości postępowały SS. Be- 
nedyktynki, między któremi znajduje się obecnie 
dawna księżna Holstein, księżniczka Parmy i 
księżna Braganza, matka dwóch  austryackich 
arcyksiężniczek. Zakonnicy z innych opactw po- 
łączą się z nimi w Farnborough, gdzie im cesa- 
rzowa Eugenia daje pierwszy przytułek. 

Univers podaje następujące wiadomości o 
stanowisku kongregacyj duchownych we Fran- 
cyi do nowej ustawy o stowarzyszeniach. Tra- 
piści, według dawniejszych informacyj, mieli sta- 
rać się o autoryzacyę, ale obecnie donoszą, że 
dopiero jeneralna kapituła za kilka dni zbierze 
się, która rozstrzygnie ię zasadniczą sprawę. 
Karmelitanki z Contanceg w Normandyi przeno- 
szą się do Tournai w Belgii, Karmelitanki z 
Saint Pair na wyspę Jersey; Benedyktynki z 
Auteil wyjeżdżają 24 bm. do Anglii. Univers 
donosi dalej, że następujące kongregacye wnio 
sły podanie o autoryzacyę: Dominikanie w Neu- 
illy, Eperney i Bordeaux; Klaryski w Wersalu, 
Lourdes, Azille, Valence, Orthez, Chateauroux, 
Foles-ies-bois, Ramons, Ronbaix i  Grenobli; 
Franciszkanki w Tulonie; Karmelici w Morlaix i 
Libourne; Franciszkanie od św. Krzyża w Saint 
Queniin; Córki Krzyża św. w Chavanand i Lam- 
bezlec; Niepokalanki w Sauvagnon; Dominikanki 
w Bethanie; klasztor Nawiedzenia w Dole; kla- 
sztor Notre-Dame w  Chatillon-Bagneux; Unia 
chrześcijańska w Marvejels; Sługi Maryi w Cu- 
ves; Siostry zjedaoczone w Mende Urszulanki w 
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To są też powody, dła których stronnictwo. 
demokratyczne poniosło w Krakowie w pier- 
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Bonneles-Drers; Niepokalanki w Tuluzie; Siostry 
Jezusa w Saint Didier. 

Zmuszeni też byli opuścić Francyę 00 
Kartuzi. Żyli w zaciszu, zdala od świata; nawet 
najwięksi ich nieprzyjaciele nie mogli im zarzu- 
cić, aby kiedykolwiek mięszali się do polityki. 
Departament Isóre, gdzie miał dotąd siedzibę 
„Le Grande Cbartreuse* otrzymywał od 00. 
Kartuzyanów rocznie przeszło milion franków 
na cele dobroczynne, na budowę szpitali, przy* 
tułków itp. Caia działalność na zewnątrz tych 
świątobliwych mężów miala znamię filantropijne. 
W St. Laurent du-Pont wystawili wzorowy, po: 
dług najnowszych planów szpital za 1,350.000 
franków, na którego utrzymanie przeznaczyli 
80.000 franków rocznie. W Currićne wybudowali 
wielki zakład dla głuchoniemych i utrzymywali 
go kosztem tocznym 70.000 franków. Na na- 
prawę dróg leśnych dali w r. ub. 100.000 fr, 
na inne cele komunikacyjne darowali 60.000 fr. 
W czasie wielkiej powodzi w r. 1897 rozdali 
m'ędzy biednych 150.000 fr. Za ich staraniem 


powstał tramsaj Woiron-Saint-Bóron, gdyż na- 
byli akcyj za 500.000 fr. Słynna kartuzyańska 
fabryka likierów dostarczała rządowi w podat- 


kach około 1,800.000 franków rocznego dochodu. 
W ogólności zakon ten i w ostatnich czasach 
miał wobec Francyi ogromne zasługi, dbając nie- 
tylko o podniesienie duchowe ludności swoją 
pracą i przykładem, lecz i swą ogromną ofiar- 
nością. Opuszczenie Francyi przez ten bogaty, 
dobroczynny, nigdy przeciw republice nie wystę- 
pujący zakon, wywołało głęboki smutek u wszy- 
stkich katolików francuskich; wyjazd ich opła- 
kują setki tysięcy biednych ; co wszystko niepo- 
kojem przejmuje rządzące sfery judeo-maso''skie. 
Wydalanie gromadne zakonników z Francyi po- 
czyna wywoływać w kraju całym coraz to gło- 
śniej odzywające się pomruki niezadowolenia 
Gdy tych niestrudzonych pracowników w win- 
nicy Pańskiej zupełnie we Francyi zabraknie, 
gdy ludność pocznie dotkliwie uczuwać brak ich 
opieki i pomocy moralnej i materyalnej, zmienią 
się, da Bóg czasy i we Francyi i wtedy okażą 
się skutki „Kulturkampfu“. Że wrogowie kościoła 
nie będą wówczas tryumfowali — to nie ulega 
wątpliwości, jak o teim poucza przebieg i rezul- 
tat „kuliurkampfu* w protestanckich Niemczech. 
Fortuna variabilis, Deus admirabilis... 


Zz waty .Jcanu. 


Hym 17 września. 

W Wiecznem Mieście ciągle mamy jeszcze 
„sezon martwy.“ Na ulicach pustki, w pałacach 
na Corso i w okolicy cisza, niczem niezawmącona, 
u wszystkich okien story pospuszczane. Patry- 
cyat rzymski bawi jeszcze na willegiaturze. P$- 
gro settembre—jak Rzymianie słusznie ten mie- 
siąc nazywają — daje się we znaki kupcom, ho- 
telierom itp. 

Ojciec św. używa jeszcze dotąd wypoczyn= 
ku w „Casino del Papa*, rozkoszując się świe- 
żem powietrzem, wśród cienia odwiecznych drzew 
parku watykańskiego. Papież cieszy się niezmien- 
nie czerstwem zdrowiem; pomimo tego zarzą- 
dzono, aby nie były odtąd odczytywane w jego 
przytomności długie adresy pielgrzymów, gdyż to 
ze względu na bardzo sędziwy wiek Ojca św. i 
liczne inne zajęcia, jest dlań zanadto nużącem. 

Wczoraj w południe przyjmował Ojciec św. 
w kaplicy Sykstyńskiej ośmiuset pielgrzymów 
francuskich, pod przewodnictwem p. L. Hame- 
la. Ks. Garnier odmawiał z nimi różaniec, a w 
pobliskiej sali Papież udzielał posłuchania kilku- 
nastu wybitniejszym osobistościom; był też mię- 
dzy nimi i podp efekt miasta Rjeki. ; 

Gdy Papieża wniesiono na „sedia gestato- 
ria“ do kaplicy sykstyńskiej, pielgrzymi zainto- 
nowali litanię loretanską : podczas tego Papież 
ukląkł na klęczniku i modlił się w milczeniu. Na- 
stępnie przywdział stułę i udzielił zebranym bło- 
gosławieństwa apostolskiego. Wśród gromkich o- 
krzyków : wive le Pape! powrócił Ojciec św. do 
swych apartamentow 

Na prywatne.n pusłuchaniu, trwającem trzy 
kwadranse przyjął bapież p. L. Harmela. Mię- 
dzy innymi mówiono i o wyjątkowych prawach 
antykościelnych, wydanych przez rząd francuzki, 
Papiez wyraził głębokie ubolewanie z powodu 
prześladowań, wymierzonych przeciw zakonom 
P. Harmel powiedział, że opinia publiczna we 
Franeyi coraz to żywiej oburza się przeciw dra- 
końskim prawom, i wyraził nadzieję, że prześla- 
dowsnia nie będą długo trwały. 

Co do sprawy dobrowolnego opuszczania 
ziemi franeuzkiej przez zakony, to Ojciec św. 
jest temu sianowczo przeciwny. Łatwiej bowiem 
— rzekł Papież — przenieść się zakonom zą 
granicę, niż potem dostać się napowrót do Fran. 
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cyi. Lepiej zatem żądać autoryzacyi ı dopiero w 
razie odmowy szukać u obcych przytułku. 

Wczoraj urządzoną była w Watykanie wie- 
czornica dla pielgrzymów francuzkich. Wznoszono 
liczne, podniosłe toasty na cześć Ojca św., kardy- 
nałów francuzkich itd. Pielgrzymi zwiedziwszy 
dziś pamiątkowe miejsca Wiecznego Miasta, od- 
jechali wieczorem do kraju, serdecznie żegnani 
przez członków tutejszej kolonii francuzkiej. 

K. Rossczyc. 


Z izby sądowej. 
Lwów 19 września. 


(Morderstwo). 

Na rozprawie popołudniowej przesłuchiwano 
świadków, chłopów, którzy znali Baramuszcza- 
ków i żandarma, który pierwszy prowadził śle 
dztwo. Z kolei nastąpiły orzeczenie rzeczoznaw - 
ców lekarzy i rusznikarzy, które wypadły nieko- 
rzystnie dla podsądnego. W końcu przemawia- 
li prokurator p. Schneider, obrońca dr. Horowitz; 
po replice obu, przewodniczący nadradca Gizów- 
ski wygłosił resume, poczein sędziowie przysięgli 
udali się na naradę. 

O godz. 1,2 w nocy zapadł wyrok, mocą 
którego Antoni Baramuszczak skazany został na 
mocy $. 140 u. k. na 5 lat ciężkiego wię- 
zienia, obostrzonego postem raz na miesiąc, 
oraz ciemnicą z twardem łożem, co roku w dniu 
popełnienia zbrodni tj. 23 lipca. Obrońca wniósł 
zażalenie nieważności. 


Czas odnowić przedpłatę. 
na IV. kwartał r. b. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 20 Wrseśnia. 


Eksc. Apolinary Jaworski, prezes Koła pol- 
skiego, bawił w piątek popołudniu we Lwowie 
w przejeździe ze Skwarzawy do Wiednia. 

Dr. Leon Biliński, gubernator banku austro- 
węgierskiego, powrócił z Ischlu, gdzie spędził la- 
to, do Wiednia. 

Wiadon.ości dyecezyalne. Dyecezya tarnow- 
ska ob. łać. Zainstytuowany na probostwo w 
Chełrzie ks. Adolf "Albin, dotychczasowy pro- 
boszcz w Szczawnicy. Administracyę parafii w 
w Szczawnicy powierzono ks Bernardowi Orze- 
<nowskiemu. Przeniesieni: ks. Jan Zachara z 
Bolesławia na  kalecheturę do Dąbrowy; ks. 
Szczepan Tabaszewski z Rożnowa do Czchowa. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór księdza Hermanna  Kulisza, inspektora 
okręg. w Samborze, na zastępcę prezesa Rady 
po: iat. w Samborze. 


Z kolej państwowych. Minister kolei prze- 
niósł asyst. W. Pisarskiego z dyrekcyi krakow- 
skiej do stanisławowskief, radcy bud. J. Cieśli- 
kowskiego ze Lwowa do ministerstwa w Wie- 
dniu, insp. W. Zebrackiego z Sambora do kiero- 
wnictwa budowy we Lwowie; zamianował insp. 
M. Machalskiego zastępcą naczelnika kierown. 
bud. we Lwowie, zaś naczelnikami sekcyi budo- 
wy; insp. S. Loreta dla Lwowa, J. Peltra dla 
Sambora I, A. Żaka dla Sambora II, K. Robla 
dla Turki I. i R. Zielińskiego dla Turki Il. 


Rada m. Lwowa odbyła wczoraj pierwsze 
po długich feryach posiedzenie. Pierwszy zabrał 
głos r. Jonasz, który nawiązując do kradzieży, 
jaką w jego kantorze popełniono, postawił wnio- 
sek, aby magistrat poczynu kroki, aby właściciele 
domów tylko takich dozorców utrzymywali, któ- 
rzy wyłącznie dozorowania domu, a nie ponadto 
ubocznym zajęciom się oddają, następnie, aby 
dozorców przyjmowano jedynie na mocy atestów 
policyjnych, a nie wyłjczuie innych doku- 
mentów. 

R. Riedl interpelował w sprawie rzekomych 
zaległości dyrekcyi teatru, należnych miastu. W 
odpowiedzi oświadczył prezydent Małachowski, że 
dyrekcya teatru ma zapłacić gminie za ostatni 
kwartał r. z. za oświetlenie elektryczne około 
9.000 k. Drrekcya teatru płaci miastu miesię- 
cznie 4.000 do 4.400 k. za oświetlenie elektry- 
czne. Co do zaległości za r. u. utrzymuje dyrek- 
cya, że wiele światła zużyto w «elach ekspery- 
mentalnych. Komisya uwzględniając to, wniosła 
o pewien opust, a pozostającą sumę wypłaci dy- 
rekcya spłatami. 

Zapadła rata czynszowa wynosi nie 15, ale 
10 tysięcy koron i należy się tylko do 15 b. m. 
Natomiast ma dyrekcya teatru pretensyę do od- 
szkodowania w kwocie 20.000 koron za 6 dni, 
w których z przyczyn od dyrekcyi teatru nieza- 
leżnych, nie można było dawać przedstawień. 
Spruwę udziału 75 proc. w czystym zysku będzie 
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można załatwić dopiero po skończonym roku. W 
końcu odnowiedział prezydent na dalsze zapyta- 
nie r. Riedla, że twórca budowy teatru p. Gor- 
golewski przedłożył prawie wszystkie rachunki 
budowy, że brak dotąd tylko dwóch czy trzech 
rachunków przedsiębiorców. 

Z kolei uchwalono szkołę im. św. Marcina 
przekształcić na wydziałową, poczem uchwalono 
nazwy dla nowych ulic, i tak ulicę łączącą ul. 
Głęboką z Krzyżową nazwano ul. Nową, ul. łą- 
czącą ul. Krzyżową z ul. Nabielaka ulicą Chod 
kiewicza, ul. łączącą ul. L. Sapiehy z ul. Kar 
pińskiego ulicą Zacharjewicz:, ul. łączącę ul. 
Stryjską z ul. Pełczyńską ulicą kadecką, ul. na 
gruntach S. Krzanowskiego ul. Turecką, drugą 
ul. otwartą na tym gruncie ul. Obozową, ul. na 
gruntach p. Schramowej ul. Łokietka, ul. łączą- 
cą ul. Słodową z Kurkową ulicą św. Józefa, ul. 
na gruntach Radzkich ul. św Kingi, ul. łączącą 
ul. Zborowskich z rzeźnią ulicą Nowej rzeźni, 
ul. łączącą ul. Krzyżową z ul. Nabielaka ulicą 
Grosweiera, ul. na gruntach Maryi hr. Badenio 
wej ulicą Ziemiałkowskiego, ul. na gruntach p. 
Hoffmanowej ulicą Klementyny Tańskiej, ul. mię- 
dzy szkołą a muzeum przemysłowem ulicą Dzie- 
duszyckich, wreszcie ulicę Kiościopalni nazwano 
ul. króla Leszczyńskiego. 

Z paralelek szkoły im św. Marcina uchwa- 
fono utworzyć na Zółkiewskiem nową szkołę żeń- 
ską im. ks. Isakowicza. Wreszcie zajmowano sið 
sprawą „Tow. zachęty kraj. przemysłu* co do za- 
ległości z czynszem. Dla pory spóźnionej rozstrzy- 
gnięcie odroczono do następnego posiedzenia. 

Regułacya serwitutów. Diło donosi, że bez- 
pośrednio po procesie o zaburzenia manasterze- 
ckie, przybył do Liska delegowany przez namie- 
stnictwo radca Sitkiewicz dla przeprowadzenia 
układów o regulacyę serwitutów. Włościan za- 


sowego sekretarza p. Ludwika Topolskiego, w u- 
znaniu jego z sług, radcą magistratu. 


Z Tarnowa. Rada szkolna krajowa zezwo- 
liła Towarzystwu pedagogicznemu na otwarcie 
przy szkole wydziałowej Żeńskiej im. ces. Fran- 
ciszka Józefa w Tarnowie trzyletniego wyższego 
kursu naukowego, przygotowującego do egzami- 
nu dojrzałości w seminaryach nauczycielskich. 
Kurs ten ma charakter prywatnego seminaryum 
żeńskiego. Warunkiem przyjęcia na IL. rok jest 
ukończenie V. klasy wydziałowej przynajmniej 
z dostatecznym postępem — lub złożenie egza- 
minu wstępnego z przedmiotów w -klasowej 
szkole wydziałowej udzielanych. Wpisy na L i II. 
rok trwają do dnia 1 października, nauka zaś 
na III. roku rozpoczęła się dnia 14 września br. 
Opłata wynosi 10 koron miesięcznie. 

Z Makowa donoszą: Siedm tygodni wisiał 
na gałęzi drzewa w lesie włościanin z Zachemnej 
(powiat myślenicki) nazwiskiem Jan Marszalak, 
który popełnił samobójstwo. Marszalaz znikł 
z domu przed 7 tygodniami i dopiero w tych 
dniach przypadkowo znaleźli go wiszącego na 
drzewie chłopi, zbierający w lesia grzyby. Zwłoki 
były już zupełnie zniszczone, tak iż pojedyncze 
części się prawie rozlatywały. Na miejsce wy- 
padku zjechała z Makowa komisya sądowo- 
lekarska celem przedsięwzięcia oględzin. Powód 
samobójstwa niewiadomy. 

Napad na studentów katolickich. W Czer- 
niowcach  prusofilscy akademicy, zorganizowani 
w burszenszafcie „Arminia*, oraz żydowsko-nie- 
miecki corps „Austria*, postanowili zmusić stu- 
dentów katolickiego stowarzyszenia „Unitas* do 
zaniechania odznak towarzyskich, jakica używa- 
ją (zielone czapeczki i przepaski na piersiach), 
ponieważ upatrzyli w tem demonstracyjne rekla- 
mowanie katolicyzmu. Otóż dnia 18 bm. o g. 8 
wieczorem, kiedy kilku akademików z katolickie- 
go stow. „Unitas“ i polskiego stow. „Ogniska“ 
przechodziło przez rynek, naraz z ul. głównej 
wypadł tłum niemieckich i żydowskich studentów 
i rzucił się na przechodzących. 

Powstała bójka, a w przeciągu kilku minut 
na miejscu zajścia znalazło się już kilkaset lu- 
dzi. Swist, krzyki i formalne wycie rozpasanego 
tłumu żydowskiego, który rzucał się na studen- 
tów katolickich, napełniły powietrze, zwabiając 
coraz większe masy ciekawyci.. Wielu akademi- 
ków odniosło bardzo poważne obrażenia. Wre- 
szcie zjawiła się policya w liczbie 80 żołnierzy 
i dobytemi z pochew szablami poczęła torować 
sobie drogę. 

Rzecz znamienna, iż aresztowano przede- 
wszystkiem studentów katolickich i członków 
„Przyjaźni* i wśród wrzasku tłumów, o prowa- 
dzono ich na inspekcyę policyjną. Setki ludzi 
otoczyły magistrat, gdzie przesłuchiwano areszto- 
wanych. Gdyby nie silny kordon policyi, którym 
otoczono magistrat, tłum byłby wpadł do wnę- 
trza izby, — jak się odgrażano, zlynchować ka- 
tolików. Dopiero o godz. L0 wieczorem masy 
żydowskie i protestanckie poczęły się rozchodzić 
i wtedy wypuszczono aresztowanych. Cała spra- 
wa oprze się O sąd. 

Samobójstwo. Z Rohatyna piszą: W nocy 
z 16 na 17 b. m. odebrał sobie tutaj życie 
wysirzałem z rewolweru skierowanym w skroń, 


stępuje adwokat dr. Iskrzycki, a hr. Krasickiego 
adwokat dr. Czaykowski z Przemyśla. 
Rada m. Rzeszowa zamianowała dotychcza- 


40 lat liczący Antoni Filowicz, malarz cerkie- 
wny, rzekomo dla braku zatrudnienia. Samobój- 
ca pozostawił żonę, z którą od dłuższego czasu 
nie żył. 

Przy samobójcy znaleziono świstek papieru 
zapisaaego, którego treść, bez zmiany stylizacyi, 
jest następującą: „Nie ma chleba żyć nie trze- 
ba! Wszystko co jest w chacie jest moją wła- 
snością. Do 30 lat nie żonaty, do 40 nie bogaty, 
na starość całkiem durak! żebrak i nie nie wart! 
Pogrzeb mój ma się odbyć jak najprościej, t. j. 
mam być zakopany w ziemię, resztę nic więcej, 
takie różne parady, wspomnienia, płacze i żale 
to nie potrzeba, teraz na grobie moim nie po- 
trzeba żadnych znaków, t. j. krzyżów lub jakich 
słupków z napisem, słowem nie a nic życie tak 
dało mi się we znaki, że nie pragnę żadnego 
wspomnienia nieczyjego, które właściwie byłoby 
tylko kpinami lub szelmostwem z: strony po- 
zostałych*, 


Wiedeńska kolonia amerykańska. Z Wiednia 
telegrafują pod d. 20 bm. Wczoraj przedpołud- 
niem w dzień pogrzebu prezydenta Mac Kinleya 
w Kantonie, odbyło się w tutejszej kapiicy po- 
selstwa angielskiego żałobne nabożeństwo, na 
«tórem byli obecni: wielki ochmistrz dworu ks. 
Lichtenstein jako reprezentant cesarza, minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, prezes ga- 
binetu dr. Koerber, z ministrami  gabineta 
austryackiego, minister Szechenyi jako przedsta- 
wiciel rządu węgierskiego, wspólny minister 
Kallay, komendant marynarki admirał Spaun, 
namiestnik, komendat miasta, prezydent policyi, 
burmistrz dr. Lueger, liczni członkowie ciała dy- | 
plomatycznego. Po nabożeństwie żałobnem, ka | 
pelau ambasady Hechler odmówił modlitwę za 
wdowę po zamordowanym prezydencie, za lud 
amerykański i za nowego prezydenta Roosevelta. 
Popołudniu odbyło się w tejże kaplicy ponownie 
nabożeństwo żałobne dla mieszkających we Wie- 
dniu ohywateli amerykańskich. Swiątynia była 
przepełniona. Wśród obecnych znajdowali się po- 
słowie: amerykański i grecki z rodzinami, per- 
sonal poselstwa i konsulatu amerykańskiego itd. 
Po ceremonii kościelnej poseł amerykański we 
Wiedniu, Mac Kornick, wygłosił mowę  źałobną, 
poczem pastor odprawił modły za rodzinę Mac 
Kinleya, za nowego prezydenta Roosevelta, i za 
lud amerykański. 


Katastrofa kolejowa. Z Budapesztu telegra- 
fują pod d. 20 hm.: Na torze pomiędzy stacya- 
mi Ujdobovar i Doebroekoe zderzył się pociąg 
wojskowy z pociągiem, złożonym z samych loko- 
motyw. Lokomotywa 8 wagonów towarowych i 
wóz pakunkowy pociągu wojskowego oraz dwie 
lokomotywy pociągu lokomotywowego zostały u- 
szkodzone. Prowadzący pociąg Pesnek ciężko 
ranny. 


Baion $anios Dumonta. Z Paryża telegra- 
fują pod d. 20 bm.: Santos Dumont przedsięwziął 
wczoraj przedpołudniem ponowny wzlot swoim 
balonem Wzlot udał się bardzo dobrze. Podczas 
lotu jednak balon zaczepił się na drzewie i roz- 
dart się. Dumont nie odniósł żadnych obrażeń. 


Teiegraf bez drutu. Figaro paryzki po raz 
pierwszy wypróbował telegraf bez drutu w słu- 
Żbie dziennikarskiej. Urządził on na osobaym 
okręcie stacyę telegrafu bez drutu. Stacya ta 
wysyłała co 10 minut depesze do redakcyi Fi- 
gara. Depesze te nadeszły bardzo dobrze bez po- 
myłek. 


Kobiety palące tytoń. Z przybliżonych obli- 
czeń wynika, że w Europie dwie piąte ogółu 
kobiet oddaje się paleniu tytoniu. We Francyi i 
Anglii zwrócono się do zarządów kolejowych z 
prożbą, aby ustanowiono w pociągach osobne 
przedziały dla pań używających tytoniu. Palenie 
tytoniu jest u kobiet najbardziej rozpowszechnio- 
ne w Rosyi. Księżna Woronców i Mellinów palą 
bardzo silne cygara ; namiętnymi palaczkami pa- 
pierosów są księżne: Kutuzow i Urussow. W Hi- 
szpanii można spotykać na ulicach tak damy z 
towarzystwa, jak i kobiety m niższych stanów 
palące cygareta. Do palących zalicza się także 
królowa Krystyna. Z pomiędzy dam de ła haute 
vołće należą też do palących: hrabina Lonyay i 
księżna Koburska; w Belgii wszystkie księżne 
domu panującego oddają się paleniu tytoniu. 


EO 
Z polityki. 
— No, teraz już Anglicy będą prosili Boe- 
rów o pokój. 
-- Cóż znowu? Czyż Boerowie zwy- 
ciężyli ? 
— Nie, ale Anglicy zmęczyli się już zwy- 


ciężaniem Boerów. 


MAŁY FEJLETON. 


„Dzwon syoński.* 
Nieznany dotąd poeta Żargonowy wydał w 
Warszawie książkę pod powyższym tytułem. Ha- 
cefira pospieszyła uwiadomić czytelników, żeby 


książki tej nie... 
nęcący, jest to szereg pieśni, wymierzonych — 
przeciw syonizmowi Jakoż dotyehczas wiadomo, 
iż syonizmowi wśród żydów sprzeciwiają się albo 
jednostki prawdziwie inteligentne, ze względu na 
swoje wyjątkowe przywiązanie do ziemi, na ja- 


kiej się urodzili, albo rabini i ultrakonserwatyści 
ze względów religijnych. O stanowisku sfery śre- 
dniej, tzw. żargonistów, nie stanowczego orzec 
nie było można. Obecnie jednak doczekaliśmy 
się głosu z tej warstwy ludności żydowskiej. 

Jako dowód, że głos to w danej sferze nie- 
odosobniony, posłużyć może powodzenie, jakiem 
cieszy się autor książki, p. R. Granowski, który 
poprzednio wydał podobną broszurę rymowaną 
pt. „Nasi syoniści.* W „Dzwonie* znajdujemy li- 
sty dziękczynne, wystosowane do aulora za jego 
walkę Żargonową z syonizmem, a podpisane 
przez wybitniejszych żydów. 

Na zawartość obu książek składa się szereg 
obrazków, już to satyrycznych, już rodzajowych, 
wykazujących nicość i szkodliwość ruchu ryoni- 
stycznego. „Głupi — powiada autor — dają dużo 
pieniędzy, płacą „szekele* (podatek roczny), po- 
mimo, że nikt nie zdaje sprawy ze stanu ŻOR, 
szów.* 

Biedna klasa żydowska jest przekonana, że 
z urzeczywistnieniem się idei syońskich pozbę- 
dzie się nędzy. Rzemieśłnikowi nie chce się już 
pracować, obrzydły mu: młot, igła i nożyce; wy- 
obraża sobie, że będzie królem żydowskim, „pue 
rycem*, będzie używał wesoło Życia; za wszyst- 
ko starczy kwit z opłaconego „szekela"; nie tak, 
jak tutaj, gdzie trzeba pracować ciężko, by za- 
robić tylko rubla dziennie. 

Syonizm ma swoją „giełdę“, siedliskiem jej 
— bóżnica. Tutaj się zbierają „tysiące* żydów, 
tu się im opowiada, że „Mandelsztam (przedsta- 
wiciel syonistów rosyjskich, żyd kijowski) otrzy- 
mał od Herzla list, w którym pisze, że Turek 
dokucza moeno, nie daje spokoju, prosi tylko o 
pieniądze, to wnet odda żydom Syon“. Wieść o 
tem rozchodzi się po całem miasteczku, a po 
pewnym czasie przyjeżdża istotnie „poseł“, który 
zbiera pieniądze „na koszty podróży dla Me- 
syasza“. 

Opowiadając dalej o przepowiedni talmudy- 
cznej, według której Mesyasz wyprowadzi ży- 
dów „z níewoli“, gdy całe współczesne pokolenie 
będzie niewinne, albo też całe występne, autor 
twierdzi, że wypadek drugi jest obecnie niemo- 
żliwy. Albowiem wystęvkiem jest nienabożność, 
a tymczasem w małych miasteczkach żydzi prze- 
strzegają pilnie religii, obchodzą soboty i święta 
żydowskie, jedzą tylko „koszerne* potrawy, nie 
grają w karty, nie uczęszczają na maskarady, 
cenią żonę i dzieci, wstydzą się ludzi, nikt nie 
je kotleta na maśle w restauracyi, ani raków, 
nikt też nie odwiedza tingel-tanglów, słowem 
myśleć nie można, o tem, żeby to pokolenie stało 
się nieuabożne. Pozostaje więc tylko wypadek 
pierwszy : starać się o to, Żeby żydzi miast wię- 
kszy stali się również nabożnymi, jak tamci z 
małych. 

W tym celu syoniści wynajmują „mów- 
ców* i delegują ich do bóżnic, aby tam wy- 
krzykiwali z zapałem: Nie „asymilujcie się!" Ży- 
dzi jakoś istotnie nabożnieją, a gdy jakiś mło- 
dzieniec w chałacie pragnie swobody, matka go 
strofuje: „Patrzaj ty bachor, nawet żyd golony 
jest także teraz nabożny !* Niekiedy z przyczyny 
tych „mów* w bóżnicach dochodzi do bijatyki 
i kłótni straszliwej między zwolennikami a prze- 
ciwnikami syonizmu. 

Autor polemizuje też rymami z Nordauem, 
który na zapytanie: co się stanie z żydami, je- 
żeli w końcu syonizm okaże się stanowczo nie- 
wykonałnym ? opowiedział taką historyjkę: Swat 
zaproponował brudnemu żydowi, żeby się umył 
ładnie i poszedł „oglądać* narzeczoną przyszłą. 
Ale żyd nie chciał się zgodzić: „Po co się mam 
umywać, może nic nie będzie z tej partyil“ Po- 
równanie to stosuje Nordau do przeciwników 
syonizmu, którzy nie chcą się „poprawiać“, bo 
może syonizm nie ma przyszłości. Poeta żargo- 
nowy mówi jednak, że dowcip ten Nordaua kwa- 
lifikuje się tylko do kalendarzyka humorystycz- 
nego, bo tu nie idzie o „mycie“ czy „poprawę“, 
lecz o to, że tysiące żydów marnuje czas, zdro- 
wie i pieniądze bez celu, że wspinają się za 
wysoko, zachodzą zbyt daleko, zaniedbują spra- 
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syoniści nie „myją* żydów, ale 
ich raczej brudzą, dają broń w rękę antysemi- 
tom, bo nawet talmud orzekł, „że przyznanie się 
obwinionego równa się świadectiwu stu osób*, 
a syoniści sami wołają, że żydzi są wszędzie 
obcy i t. d. 

W licznym szeregu argumentów i dowo 
dów przeciw syonizmowi autor korzysta ze zna- 
nej wśród żydów dykteryjki: 

Do rabina przyszła kobieta ze świadkami 
którzy widzieli, jak zmarłego jej męża Boch owak 
no. I na tej zasadzie prosiła o zezwolenie na 
powtórne małżeństwo. Na szczęście zjawił się 
w porę mąż wrzekomo zmarły. Lecz kobieta 
mimo to nie chciała ustąpić: Jak to — mówi — 
rabin będzie na niego zważał, gdy są świadko- 
wie? Zresztą mąż mój cał: życie był kłamcą!“ 

To samo dzieje się w Turcyi. Sułtan sły- 
szeć nie chce o wpuszczenia żydów do Palesty- 
ny, ale Herzl i Nordau wołają: „Co tam będzie- 
cie na niego zważali, wiadomo, Turek kłamie, 
myżwam damy Syonl* Ale wy dajcie pieniądze. 
To też według p. Granowskiego — syoniści 
wydzierają pieniądze od chorych rzemieślników, 
od biednych tragarzy, od drwali, przybijają pu- 
azki do drzwi wielu mieszkań, nie pomnąc na 
to, że do prawdziwej kolonizacyi potrzeba tyle 
pieniędzy, iż uzbierać je będą mogli dopiero po 
— 1400 latach... 

Dswon syoński oburza się też na syoni- 
stów za to, Że prześladują swych przeciwników. 
Starają się pozbawić antysyonistów klienteli 
sklepowej, nie pozwalają sprzedawać książek 
przeciw-syońskich, napadają kijami, drukują 
w gazetach hebrajskich paszkwile na antysyoni- 
stów itd. 

Jak widzimy, auior p. Granowski usiłował 
zdemaskować „naszych syonistów* na całej linii. 
Szkoda tylko, że jako pisarz początkujący nie 
włada dobrze ani formą literacką, ani rymowa- 
niem. Ale ma podobno powodzenie u czytelni- 
ków żargonowych. A to najważniejsze... 

zw 
Sztuki piękne. 

+ Numer I „llustracyl polskiej* pod redakcyą 
p. Ludwika Szczepańskiego wyszedł już w Kra- 
kowie i przedstawia się wcale zajmująco. Na 
strónnicy pierwszej znajdujemy salę obrad zjazdu 
przemysłowców w auli uniwersytetu Jagielloń- 
skiego i portrety prezydyum zjazdu, członków 
komitetu zjazdu itd. Dalej podobiznę krzyża że- 
lażnego, postawionego w tym roku na Giewoncie 
w Zakopanem, kilka portretów Szczepanika i 
portret jego narzeczonej p. Wandy Dzikowskiej 
z Przemyśla, poczem znajdujemy podobiznę gma- 
chu gimnazyum polskiego w Cieszynie, dyrekto- 
rów, profesorów i uczniów tego gimnazyum, 
Włodz. Tetmajera z rodziną w Bronowicach 
Kaz. Kamińskiego w roli Stańczyka z „ Wesela“ 
Wyspiańskiego, Heleny Modrzejewskiej w roli 
Julii itd Prócz objaśnień do rycin, bardzo ładnie 
wykonanych, liustracya polska podaje początek 
dwu powieści: Reymonta „Z pamiętników panny 
Hali — jej „pa“ i „ma“, jako też S. O. Weilsa 
„Gdy spiący się zbudzi.* Wzory modnych fryzur 
zamykają numer. 


* „Dwutygodnika katechetycznego | duszpa- 
sterskisgo* numer 14 zawiera: Opieka duchowna 
nad „sakiarzami*, — Położenie Kościoła w Sta- 
nach Zjednoczonych. — Wiązanka myśli do 
egzort o cnocie czystości. (Dok.) — Katechezy 
liturgiczne dla szkół wiejskich. Ks Władysław 
Sarna. — Poradnik katechetyczny i duszpaster- 
ski. -- Z liturgiki, — Miscellanea. 

* lanistka p. Naimska Zofia nie jest wnu- 
czką A. Mickiewicza, jak wczoraj podano 
ale siostrzenicą pani Szymanowskiej, bratowej 
Celiny Miekiewiczowej, żony poety. 


Repertoar iwowsklego teatru miejskiego : 

W sobotę „Jabuka“ czyli „Święto jabłek“ 
operetka w 3 aktach Straussa. i 

W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami“ 
obraz hist. w b oddziałach W. Lasoty. i 


= Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę „Komedyanci*, komed 
aktach Sullivana. 3 medya w $ 


Z POZNANIA. 


(Telegraferu i poczt.) 

Ministerstwo wojny wydało polecenie 
poszczególnym korpusom armii, aby zaciągając 
tego roku nowych rekrutów Polaków, zakazywa- 
no lm najsurowiej czytania polskich gazet na 
równi z socyalistyczńemi. 

RE. Policya zakazała wiecu polskiego, który 
miał się w Weckendorf w Westfalii odbyć, 
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Wampir. 


PRZEZ 
ANTONINĘG MATUSZEWIC. 


(Ciąg dalszy). 

Rozwidniło się trochę w ciemnym borze, 
tak że można było kroku przyspieszyć, minęła 
już jednak 10, zanim całe towarzystwo w Roz- 
tru stanęło 

Pożywiwszy się pozostałemi zapasami i go- 
rącą herbatą, zajęto miejsca w wózkach. 

Panna Róża usiadła z panią Lesińską, 
z niemi poeta i dr. Bieński. Panna Stanisława 
zajęła miejsce z Miżyńską, do nich przyłączył się 
p. Stropiński i tenor. P. Kwietniowski oddał Lilę 
pod opiekę pani Litowicz, w tym samym wózku 
umieścili się mecenas Tycki i dr. Jakubiński. 
Reszta panów zajęła miejsca w pozostałych we- 
hikułach. 


owości 


P. Dolski począł śpiewać, a głos jego pły- 
nął szeroką falą, łącząc się w harmonijną całość 
se srebrnemi promieniami księżyca, który w ca- 
łej pełni wypłynął na czysty łazur nieba i swem 
łagodnem światłem oblewał jadących, zachwyco: 
nych tą uroczą nocą w górach. 

Zakład cały był już w głębokim śnie po- 
grążony, gdy zatrzymano się przed zelazną 
furtką. 

Wśród szeptów, przyciszonych chichotów, 
żegnano się nawzajem, wszyscy zakładowi sta- 
rali się bez szmeru przedostać do swoich apar- 
tamentów. 

— Dzień dzisiejszy zostanie mi pamiętnym 
na całe życie — odezwał się cicho Rokiewicz 
do pani Maryi, całując jej rękę, 

— | ona temu wierzy! — myślała pani 
Izabella, posłyszawszy mimowoli ten wykrzyknik. 

Przesunęła się szybko koło stojącej pary, 
by nie być zmuszoną na pożegnanie podać rękę 
tenorowi, dla którego Od dziś nietylko wstręt, 
ale pogardę odczuwać zaczęła. 


piękny tenor, rozwalony niedbale na wygodnej 
kanapie, umieszczonej na werandzie, przed poko- 
jem, który wspólnie zajmowali — że ta Miżyń- 
ska to pikantna niewiasta, a wierzy w miłość, 
jak pensyonarka. 

Że też się tobie te wieczne flirty nie 
sprzykrzą? — odparł Dolski. 

— Cóż jestem temu winien, że kobiety za 
mną szaleją — tłumaczył się Rokiewicz, obcią- 
gnął swój biały żakiet, wyjął małe lusterko z 
kieszeni i podkręcając wąs płowy, z lubością się 
w nie wpatrzył. 

-- No! nie wszystkie, bo pani Lesińska, ta 
chyba za tobą nię przepada. 

— Zazdrość, mój kochany, jak Boga ko- 
cham. Zobaczyła, że zacząłen. asystować pani 
Maryi i wścieka się. Nie ona pierwsza. 

— 1l powiedzże mi, do czego to wszystko 
prowadzi, nie mówię, żeby żyć bez kobiet, bez 
miłości, ale do każdej oczami zawracać, każdej 
szeptać, że się kocha, nie, mój drogi, to profana- 
cya miłości. 

— Kiedyż one to lubią, tego chcą! 


V. Niespodzianka. 
— Wiesz Misiu mówił do swego kolegi 
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 konfekcyi damskiej 


| 


— Bo może myślą, że naprawdę jesteś za- 
kochany. Jedna pani Izabella poznała się na to- 
bie, o ile mi się wydaje, od pierwszej chwili. To 
sprytna kobietka | 

— Żmijka! Chce się bawić w złośliwą i 
dowcipną, a nie zawsze jej się to udaje. 

— Maltretuje cię niemiłosiernie. 

— Ach! mój Misiu, daj mi święty pokój, 
mam dosyć, gdy ją widzę, a ty mi tu ciągle je- 
szcze o niej mówisz. 

— No! musiała cı gorącego sadła zalać za 
skórę, kiedy mimo jej cudownych, czarnych oczu, 
samo wspomnienie o niej tak cię irytuje. Uwa- 
żałem, gdy tylko tu przybyłem, że jesteście na 
wojennej stopie. 

— Kiedy ma ochotę wojować, niech sobie 
wojuje, mnie co innego w głowie, niż jej za- 
czepki. 

—- Ja zupełnie tego nie zauważyłem, żeby 
ona ciebie zaczepiała, ty raczej... 

- Ach! proszę cię, przestań raz! — teraz 
zerwał się z miejsca i wielkimi krokami po we- 
randzie chodzić począł. 

— Cóż tak krążysz, jak lew w klatce - za- 
śmiał się Dolski. 

— Słuchaj Miś — przemówił nagle Ro- 


z Ą 


kiewicz stojąc przed nim — a gdyby z Lilą 
zacząć, biuścik nie lada, a choć głupia jak stoło- 
we nogi... 

— Cóż ty pleciesz, przecież panna Kwie- 
iniowska romansować z tobą nie będzie. 

— To wiem, równie jak ty, nie chodzi mi 
z nią o Żaden romans, nawet o flirt nie, ale o 
formalne staranie się o jej rękę, to krociowa 
panna, jak mi dzisiaj mówiono. 

— Zwaryowałeś! przecież podobno żonaty 
jesteś. 

— AÀ! słyszałeś o tem odparł z niechę- 
cią tenor. — Ach! kiedy to było! obecnie jestem 
wolny. 

— Wątpię, aby pan Kwietniowski oddał ci 
córkę. 

— Jeżeli się panna zakocha — mały skan- 
dalik, schadzka wieczorna, albo coś w tym 
rodzaju i papa dobrodziej będzie się musiał 
zgodzić. 

— No, a pani Marya? przecież przed chwi- 
lą nią się zachwycałeś. 


(C. d. n.) 


w Magazyn Schayerów, 
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chorych zwyciężyła polska lista kandydatów. 

— Jan Szcezepkowski, któremu Potworow - 
ski sprzedał majątek Prochy, nie pochodzi z Ga- 
licyi i podczas zawierania kontraktu nic nie 
miał; mieszka w Poznaniu. Szczepkowski oświad- 
cza, że udowodni sądownie Poiworowskiemu, że 
on (Potworowski) wiedział, w czyje ręce prze- 
chodzą „Prochy“. 

— Pociągi z zachodnich Niemiec, przyby- 
wające do Poznania, przepełnione są codziennie 
wychodźcami polskimi, wracającymi do kraju. 
Są to przeważnie robotnicy rolni, gdyż robotnicy 
przemysłowi dawno już wrócili, z powodu braku 
pracy, ponieważ wiele fabryk zamknięto W tym 
roku znacznie więctj robotników rolnych prze- 
bywało latem na zachodzie, niż w lutach da- 
wniejszych. Przeważna część wracających, to 
młodzież, która w tym roku dopiero opuściła 
szkołę. 
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Pocztą ) 

— Znany pedagog i histsryk literatury pol- 
skiejj p. Edward Grabowski, anspektor szkoły 
technicznej, kolei warszawsko- viedeńskiej. obcho - 
dził w dniu wczorajszym 25-lecie pracy w zawo- 
dzie nauczycielskim. 

— Zmarły w Otwocku śp. Stefan Laskow- 
ski zapisał część swojego majątku na rzecz kilku 
dobroczynnych instytucyj, a między temi i dla 
warszawskiego Tow. dobroczynności. 


Zjazd przemysłowy. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Kraków 20 września. 


Na wczorajszem pełnem posiedzeniu Zjazdu 
wywołał dłuższą dyskusyę teferat dr. Rutowskie- 
go. Po przemówieniu szeregu mowców uchwalono 
zasadnicze punkta referatu, jednakże bez szcze- 
gółow, wskazujących sposób wykonania 

W dalszym ciągu przyjęto wniosek p. Zo- 
fii Daszyńskiej-Golińskiej, aby na przyszłym zje- 
ździe była osobna sekcya robotnicza oraz wnio- 
sek p. Wąsowskiego, aby rząd cofnął rozporzą: 
dzenie, wedle którego zakłady i fabryki rządowe 
mają być zaopatrywane w wyroby zakładów 
karnych. 

O godz. 8 wieczorem odbyła się na sali 
hotelu Saskiego uczta w której wzięli między 
innymi udział: delegat Laskowski, prezydent 
Friedlein, książe Adam Lubomirski, prezydyum 
zjazdu i t. 4. Do stołów zasiadło kilkuset ucze- 
stników zjazdu z Królestwa, księstwaj Poznań- 
skiego i z Galicyi. Pierwszy toast wzniósł p. 
Edmund Zieleniewski na cześć prezydyum zja- 
zdu; ks, Adam Lubomirski wzniosł toast w ręce 
delegata p. Laskowskiego na cześć reprezentan- 
tów władz, okazujących obecnie tyle życzliwości 
dła przemysłu krajowego; p. Laskowski pił zdro- 
wie uczestników zjazdu, inżynier Obrębowicz z 
Warszawy na cześć członków komitetów lwow- 
skiego i krakowskiego. 

P. Kędzierski ze Lwowa na cześć komi- 
tetu krakowskiego, p. Wojciech Biechoński wzniósł 
okrzyk: „Niech żyje nowy świat handlowo-prze- 
mysłowy — przyszłość Polski w naszem ręku!“ 
W końcu wznoszono toasty na cześć pań, komi- 
tetu krakowskiego itd. Uczta przeciągnęła się do 
północy. 

Kraków 20 września. 

Na wczorajszem posiedzeniu vgólnem u- 
chwalono jeszcze rezolucye dr. Władysława Ste- 
słowicza w sprawie ugody z Węgrami; najwa- 
żniejsze z nich są: 1. wiec przemysłowy wyraża 
zdanie, że zawarcie przymierza handlowo-cłowe- 
go z Węgrami nie leży wcale w interesie ekono- 
micznym naszego kraju, że zatem oświadczając 
się za przymierzem tem ze względów ogólno pań- 
stwowych i politycznych domaga się bezwarun- 
kowo modyfikacyi poszczególnych punktów ugo- 
dy z Węgrami w kierunku większego uwzglę- 
dnienia interesów krajowych, jak domaga się od 
rządu intenzywniejszego niż dotąd popierania 
przemysłu rodzimego i produkcyi krajowej; 

2. wiec domaga się silniejszego i zasadni- 
czego traktowania kupiectwa i przemysłu krajo- 
wego przy publicznych dosiuwach. 

Na posiedzeniu tem dopuszczono się wiel- 
kiego nietaktu. Z namowy p. Daszyńskiej Goliń- 
skiej urządzono składkę na uniwersytet ludowy 
im. Mickiewicza, która przyniosła: 74 zł. 5 ct, 
9 rubli, 1 dolur, 1 markę 15 fenigów. Prezy- 
dyum zjazdu stanowczo powinno było wzbronić 
urządzenia takiej składki podczas posiedzenia. 
Tendencye uniwersytetu ludowego są antikatoł 
ckie i antikościelne, cały ten rzekomy uniwersy- 
tet jest tylko rozsadnikiem socyalizmu i ateizmu 
i raczej należałoby gościom z innych zaborów o- 
tworzyć oczy, co kryje się pod tą piękną nazwą 
uniwersytetu ludowego im. Mickiewiaza. 

Dziś w trzecim dniu zjazdu rozpoczęły się 
o godzinie 9 rano obrady w 5 sekcyach. 

Z pomiędzy wygłoszonych w sekcyach re- 
feratów, najważniejszy był referat p. Edmunda 
Zieleniewskiego „O przemyśle maszynowym“. 
Referent zaznaczył, że przemysł maszynowy wy- 
maga poważnych studyów fachowych, dużych 
wkładów pienię?nych i wytężającej pracy, co je- 
dnak nie powinno kłaść tamy jego rozwojowi. 
Referent przytoczył następne daty co do prze- 
mysłu maszynowego: 60 pre. produkcyi zabiera 
rząd, 35 pre. rozkłada się na rolnictwo, władze 
autononiczne i przemysł krajowy. 

Referent wobec tylo!etniego doświadczema 
i znajomoćci stosunków krajowych uważa się za 
uprawnionego do wypowiedzenia twierdzenia, że 
najważniejszym i pierwszym powodem zbyt po- 
wolnego rozwoju naszego przemysłu maszyno- 
wego jest brak poparcia u swoich w kraju, 
zbytnia obojętność własnego kraju. Przemysł ten 
nie domaga się od kraju subwencyi, nie stawia 
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żądań w imię patryotyzmu, lecz domaga się te- 
go, co mu się z prawa należy, domaga się po- 
parcia prodtkcyi przez swoje społeczeństwo. Re- 
ferent proponuje wybór komisyi, któraby się za- 
jęła organizacyą tej gałęzi przemysłu. 

Następny referent dr. Jau Roszkowski mó- 
wił „O warunkach rozwoju przemysłu w Gali- 
eyi“ i zaznaczył, że słowa: „Pomagajcie sobie 
sami“ stały się obecni. nmajpopularniejszem ha- 
slem w kraju, że nie należy spuszczać się ani 
oglądać na władze centralne, lecz samym zdoby- 
wać sobie warunki dla rozwoju przemysłu. Re- 
ferent postawił wniosek zwołania ankiety, kióra- 
by rozważyła i rozpatrzyła wszystkie warunki, 
potrzebne dla rozwoju wielkiego rodzimego prze- 
mysłu. Zakończył wnioskiem, by sekcya uchwa- 
liła, a zebranie plenarne potwierdziło tę uchwa- 
łę, mianowicie: reprezentacyi I zjazdu przemy- 
słowcgo poleca się podjęcie zabiegów, by wy- 
dział krajowy zwołał w jak najkrótszym czasie 
krajową ankietę przemysłową, któraby opraco- 
wała program uprzemysłowienia Galicyi. 

Dziś popołudniu odbędzie się ostatnie ple- 
narne posiedzenie zjazdu, pod obrady wejdzie 
utworzenie krajowego Związku przemysłowego 
dla obrony i popierania własnych interesów. 

Jutro rano zwiedzą uczestnicy zjazdu Kra 
ków, a popołudniu odbędzie się wycieczka do 
Okocima, gdzie będzie podejmował gości wice- 
prezes zjazdu p. Goetz Okocimski. 


Telegramy i elefonematy. 


Sprawy austryackie. 


Wiedeń 20 wrzeżnia. Dowiaduję się, że na 
jutrzejszej radzia gabineiowej zapadnie uchwała 
zwołania Rady państwa na 22 pażdziernika. 

Praga d. 20 września Wydany wczoraj 
komunikat oznajmia, iż na wczorajszej konferen- 
cyi przedstawicieli stronnictwa młodoczeskiego i 
staroczecnów przyszedł do skutku kompromis, 
wedle którego oba te stronnictwa wskutek wy- 
zywającej akcyi stronnictw niemieckich przeciw 
narodowi czeskiemu, mają celem wspólnej ochro- 
ny praw narodu i ojczyzny c .eskiej stawiać w 
ściśle oznaczonych okręgach wyborczych przy 
zbliżających się wyborach do sejmu własnych 
kandydatów, przyczem oba te stronnictwa obo- 
wiązują się nawzajem wspomagać się. W ode- 
zwach wyborczych, jakie wraz z listami kandy- 
datów będą ogłoszone, ma być położony szcze- 
gólniejszy na to nacisk, że młodoczesi i staro- 
czesi działają w scisłem ze sobą porozumieniu. 

Lublana 20 września. 

Przy wczorajszych wyborach do Sejmu kra- 
ińskiego z kuryi miast, miasteczek i Izb handlo- 
wych uzyskało mandaty: 8 kandydatów stron- 
nictwa słoweńsko - postępowego, 1 słoweńsko- 
konserwatywny i 1 kandydat partyi niemiecko- 
postępowej. Dotąd 9 mandatów posiadali postę- 
powi Słoweńcy, a 1 był w ręku Niemca. 

Wiedeń 20 września. Newes Wiener Tag- 
blatt donosi, że ministerstwo spraw  wewnętrz- 
nych wypracowało nowy projekt ustawy, który 
zostanie przedłożony na przyszłej sesyi parla- 
mentu, a mianowicie projekt ustawy o uigach 
podatkowych dla budowy zdrowyzh i ta- 
nich mieszkań dla robotników. Między temi 
ulgami jest np. uwołmieni« tych budynkow na 
24 lat od podatków. 


Podróż cara do Francyi. 


Compiegne 20 września. Rosyj- 
sey carstwo i prezydent Loubet wyjechali 
wczoraj o godz. 8 rano wśród ożywionych 
owacyj ludności do Rheims. 


Rheims 20 września. Pociąg, któ- 
rym jechali earstwo i Loubet, przybył 
o 10 przed południem. Loubet podał ca- 
rowcj ramię i zaprowadził ją do umyślnie 
na ich przyjęcie zbudowanego dworca 
Qarowa w towarzystwie damy honorowej 
udała się do powozu, a car Mikołaj w u- 
niformie oficera gwardyi wraz z Loube- 
tem wsiedli do drugiego powozu i udali 
się do fortu Vitry les Rheims, na ma 
newry. 

Vitry les KHheims 20 września. 
Carstwo i Loubeia wirala tu zebrana ge- 
neralicya z generałem Brugere na czele. 
Na powitanie generała odpowiedział car 
w kilku uprzejiuych słowach Następnie 
dosiadł konia, przywiezionego z Rosyi. 
Prezes gabinetu Waldeck Rousseau i Lou- 
bet udali się na miejsce ćwiczeń powo- 
zem. Minister wojny i oficerowie jechali 
konno. Oar jechał galopem tak szybko, 
że orszak jego nie mógł mu nadążyć. 
Licznie zebrana publiczność witała cara 
okrzykami: Niech żyje car Mikołaj: Niech 
żyje Rosya! Oar przybywszy na miejsce 
ćwiczeń obszedł fronty pułków i kilka- 
krotnie dał wyraz uznaniu i zadowoleniu 
z postawy i zachowania się wojsk. 

Witry les Rheims 20 września. 
Ourstwo oraz Loubet przypatrywali się 
manewrom z pagórka, gdzie ustawiono dla 
nieh ossbny namiot. Przebieg manewrów 
był wspaniały.’ Oar wyrażał kilkakrotnie 
najwyższe swe zadowolenie. (ar przypa- 
trywał sie ćwiczeniom, siedząc przez cały 
czas na koniu. Podczas manewrów poka- 
zano carowi nowe działo francuskie, „mo- 
del 75“, nabyte przed kilku dniami. Car 
kazał sobie dokładnie wytłumnczyć me- 
chanizm działa i stawiał bardzo liczne py- 
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tania, 
strzał. 


Vitry les Rheims 20 września. 
Po manewrach odbył się obiad, podczas 
którego prezydent Loubet wzniósł toast w 
następujących słowach: „Jestem szezęśli- 
wy, mogąc wyrazić Waszej cesarskiej Mo- 
sui pozdrowienie i wdzięczność armii, peł- 
nej dumy i wdzięczności za zainteresowa- 
nie się, jakie W. O. M. jej okazałeś. W prze- 
konaniu, że zawsze z jednakową gotowo- 
ścią Francya i jej ciało reprezentacyjne 
dadzą armii tej wszystko, co się należy i 
co do tego się przyczynia, aby ją wydo- 
skonalić, armia ta jest dosiatecznie silną, 
ky stanąć każdej chwili gotową na zawoła- 
nie ojczyzny. Obecność W. O. M. na tych 
manewrach jest dla armii tej znakomitym 
bodźcem i najwyższą nagrodą. Dowódzcy 
wiedzą to, wojska czują, a ja z radością 
jestem ich tłumaczem, pijąc zdrowie W. O. 
M. i jego najdostojniejszej małżonki jako- 
też zdrowie rosyjskiej armii, która z na- 
szą armią, — jak to W. © M, powiedzia- 
łeś był w OChalons -- jest nierozwiązalnie 
połączoną głębokiem uczuciem braterstwa 
broni. 

Po tych słowach prezydenta repubii- 
ki, muzyka zagrała rosyjski hymn naro- 
dowy. 

Car odpowiedział następujacym toa- 
stem: „Manewry, które właśnie widział. m, 
dały mi sposobność naocznego przekona 
nia się o wysokiej dzielności i niezwykłej 
świetności armii francuskiej. Cieszę się 
tem serdecznie, ponieważ widzę, że ta ar- 
mia może być przedmiotem prawdziwej 
dumy zaprzyjaźnionej z nami Francji. Piję 
zdrowie dzielnej armii francuskiej, jej sła- 
wy i jej powodzenia. Widzę w niej chę- 
tnie silną podporę zasad słuszności, na 
których opiera się powszechny porządek, 
pokój i dobro narodu.* 

Po tem przemówieniu cara kapela za- 
intonowała Marsyliankę. 

Po obiedzie nastąpił wyjazd do Rheims. 


Rheims 20 września. Ksiądz Lan- 
genieux nie chciał przedłożyć prezesowi 
gabinetu Waldeckowi Rousseau przemó- 
wienia, jakie miał wygłosić na powitanie 
carstwa. Waldeck Rousseau zakazał więc 
wygłoszenia przemówienia i przyjęcie cara 
w katedrze w Rheims odbędzie się bez 
wszelkich mów powitalnych. 


Paryż 20 września. Omawiając od- 
wiedziny rosyjskiej pary cesarskiej pisze 
„Matin“: Eutuzyazm, z jakim witano wsze- 
dzie cara.i małżonkę jego, dał carowi naj- 
lepszy dowód wierności sprzymierzeńca 
jego, Francyi. Rewia floty pokazała, ze 
Francya jest silnym narodem, który cicho 
wprawdzie, ale stale pracuje nad zwię- 
szeniem skarbów i sił narodowych. 


Paryż 20 września. Wiadomość 
dzienników o aresztowaniu dziennika a- 
narchistycznego „Libertaire“ z powodu ar- 
tykułu przeciw Loubetowi i carowi po- 
twierdza się. Nie potwierdza się nat miast 
wiadomość o aresztowaniu autora artyku. 
łu, którego policya dotąd nie wyśledziła. 

„Petite Parisienne* widzi we fakcie, 
że nie Loubet tylko car Mikołaj pierwszy 
wypowiedział słowa „zaprzyjaźniony i 
sprzymierzony*, to, iż Rosya chciała wo- 
bec Francyi dać nowy dowód wielkiej 
przyjaźni. 

„Biócle'* spodziewa się z sojuszu z 
Rosyą korzyści handlowych dla Franeyi. 

„Republique“ pisze, że wszystkie 
stronnictwa zgadzają się na to, iż car przy- 
był jako poseł pokoju. 

„Lanterne'* powiada, że sojusz francu- 
sko rosyjski jest koniecznym warunkiem 
utrzymania pokoju. 

„Echo de Paris“ wyraża radość, że 
sojusz między Francya a Rosyą nie zo- 
stał zachwiany wewnętrznemi niesnaska- 
mi politycznemi we Francji, 

MRheims 20 września. Carstwo i 
prezydeni Loubet przybyli tu wczoraj 
o 5 po południu i udali się najpierw do 
merostwa, a następnie do katedry, u któ- 
rej wrót powitał ich ks. Langenieux; po 
zwiedzeniu katedry powrócili do Compić- 
gne. W wspaniale przyozdobionej sali ra- 
tuszowej w Rheims mer wygłosił prze- 
mowę do carstwa, zaznaczając, że ludność 
Rheims przejęta jest głęboką wdzięczno- 
ścią dla inieyatora międzynarodowej kon- 
ferencyi hagskiej, którą należy uważać za 
kamień węgielny pokoju światowego. Mer 
oprowadzając carstwo po ratuszu, poka- 
zał im pochodzącą z XI stulecia pisaną 
w języku starosłowiańskim ewangelię na 
którą królowie frankońscy składali przy- 
sięgę. dalej starożytny manuskrypt, doty- 
czący zaślubin Henryka I z Anną rosyj 
ską, przyczem mer nadmienił, że był to 
pierwszy francusko: rosyjski alians. 

Car odparł na to z uśmiechem: Tak, 
sięga on XI stulecia. Mer podał następnie 
carowi 1 carowej puhary z winem szam 


następnie dano z nowego działa 


pańskiem. (ar trącając o kieliszek mera 
powiedział: Piję na pomyślność miasta 
Rheims. 


Compićgne 20 września. Carstwo 
i Loubet przybyli tu wezoraj o godzinie 
1 wieczorem. Na całej drodze prowadzą- 
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cej do zamku tłumy ludności witały do- 
stojnych gości z nieopisanym zapałem. 

Paryż 20 wrzesnia. „Temps do- 
wiaduje się, że prezydent Loubet wysto- 
suje do cara prośbę, aby zechciał przybyć 
do Paryża. Wedle tego samego dziennika 
car przyjmie dzisiaj na posłuchaniu byłego 
szefa sztabu generalnngo generała Bois- 
deffre. 

Compićgae 20 września. Car Mi- 
kołaj i prezydent Loubet pracują dziś rano 
każdy w swoich apartamentach i jak się 
zdaje, na razie ich nie opuszczą. 

Paryż 20 września. Dzienniki oma- 
wiaja znaczenie toastów wygłoszonych 
w Vitry les Rbeims. 

„Petite Parisienne* pisze, że państwa 
pokojowe Francya i Rosya świadome są 
swej powagi i znaczenia w Świecie. Car 
i Loubet publicznie wyrazili nadzieję po- 
koju w sposob bardzo dosadny. 

„Figaro“ widzi w słowach cara do 
armii francuskiej, „że uważa ją za celną 
podporę zasad słuszności, pokoju i dobra 
ludów* — najpiękniejsze uwieńczenie ro- 
syjsko - francuskiego sojuszu. Połączone 
wojska Francyi i Rosyi tworzą „armię 
haagską*. 

I iune dzienniki z zadowoleniem wi- 
taja słowa wczorajszych toastów w Vitry. 


Znowu zamach anarchistów. 

Wiedeń 20 września. „N. Fr. Pres- 
se“ donosi z Paryża, że w nocy z środy 
na czwartek strzelano do specyalnego po- 
ciagu, idącego do Oompiegne, którym je- 
chały osobistości zaproszone przez prezy- 
denta Lonbeta. Kula wpadła do przedziału, 
w którym dygniiarze jechali. Sprawców 
nie wysryto dotąd. Z powodu tego wy 
padku rozeszły się pogłoski o zamachu 
anarchistycznym na Loubeta. 

Paryż 20 września. „Agencya Ha- 
vasa* określa doniesienia, jakie rozeszły 
się za granicą, o rzekomym strzale re 
wolwerowym do pociagu, wiozącego gości 
do Compiegne, jako przesadzone. Rzecz 
miała się następująco: Jeden z jadących 
owym pociągiem już po przybyciu do 
Compiegne stwierdził, że w oknie wagonu 
znajduje się okrągły otwór, jak gdyby po 
chodzący vd kuli. Podczas gdy prefekt po- 
leyi Lepine oglądał ten otwór, nadszedł 
jadący tym pociągiem oficer De Loye i 
stwierdził, że widział i zwrócił uwagę na 
ten otwór jeszcze przed wyruszeniem po- 
ciągu w drogę. Zresztą nie znaleziono we- 
wnątrz wagonu żadnych śladów. 


Zatarg francusko-turecki. 


Konstantynopol 20 września: 
Minister spraw zagranicznych Tewfik ba- 
Sza wręczył zastępcy ambasady francu- 
skiej Bapstowi propozycyę co do załat- 
wienia kwesty. p:etensyj Leranda. Bapst 
przesłał tę propozycyę swemu rządowi. 


Pogrzeb Maec-Kinleya. 


Kanton 20 września. Źona Mac 
Kinieya tak poważnie jest chora, że nie 
mogła wczoraj być obecną na pogrzebie 
prezydenta. 

Kanton (w stanie Ohio) 20 wrze 
śnia. Od wczesnego rana tysiączne tłumy 
iudnosci przeciągały ulicami miasta. Po- 
ciąg ze zwłokami Mace Kinleya przybył 
wczoraj w południe. Już na kilka mil 
przed Kantonem stały wzdłuż linii kolejo- 
wej szeregi ludności, czekając na przyby- 
cie pociągu. 

Wdowa po prezydencie, wysiadłszy z 
wagonu, dostała ataku spazmatycznego, 
musiano ją w powozie odwieźć do domu. 
Tymczasem przewieziono trumnę ze zwło- 
kami Mac Kinleya do miasta, gdzie po 
złożeniu na katafalku w jednym domu. o- 
tworzono dostęp dla pubiiczuości. 

W pochodzie żałobnym z dwo:ca do 
miasta wzięli udział dygnitarze, senatoro- 
wie, wyżsi urzędnicy, oraz prezydent Roo- 
sevelt i ministrowie. 


Anglia i Transvaal. 
Durban 20 września. Znajduje sic 
tu 2000 Boerów. zabranych do niewoli 
angielskiej. 


Londym 20 września. ' Kitchener 
donosi z Pretoryi: Botha zwabił w pod 
stępuy sposób trzy kompanie konnych 
strzelcow w pułapkę. Szesnastu żołnierzy 
angielskich poległo, 30 otrzymało rany, a 
125 dostało się do niewoli. Boerowie za» 
brali także 3 działa. Przywódca Boerów 
Smuts napadł także na szwadron ułanów, 
przyczem 23 żołnierzy rostało zabitych, a 
82 ranionych. 

Londyn 20 września. Mioistersiwo 
wojny ogłasza stwierdzone „przysięgą żoł- 
nierzy angie'skich zeznania świadków o 
wymordowaniu przez Boerów dnia 27 lipca 
rannych w bitwie pod Doornriver żołnie- 
rzy angielskich. dalej wziętych dnia 9 
czerwca do niewoli Anglików, wreszcie 
rannych w dniu 29 maja pod > lakfon- 
tein żołnierzy. 


Różne. 


Sofia 20 września. Minister spraw 
zagranicznych Danew wyjechał do Wie- 


KI: SP. 


dnia. Stamtąd uda się do Paryża w spra- 
wie pożyczki. 

JAadyks 20 września. Krążownik 
„Numaneya* wyruszył wczoraj do Tange- 
ju. Komendant otrzymał instrukcye, które 
mu wolno otworzyć dopiero na pełnem 
morzu. W najbliższych dniach mają wyru- 
szyć dwa nowe okręty. 


Belgrad 20 września. Mimo urzę- 
dowych zaprzeczeń, potwierdza się wia- 
domość, iż rząd poda się do dymisyi z 
powodu zamiaru króla, ogłoszenia swoim 
następca brata królowej Draginy — poru- 
cznika Nikodema Luniewicza. 

Berlin 20 września. Telefon z Gór- 
nego Ślązka do Galicyi nie będzie zapro- 
wadzony, bo ministerstwo austryackie nie 
zgodziło się nx to. 

Grimsby (w Anglii) 20 września. 
Podczas bójek między policy a ludnością, 
oddającą się rybołostwu, policya biła na- 
hajkami(?) opornych, przyczem kilka osób 
zostało ranionych. Pobito również kiiku 
policyantów. 

Grimsby 20 września. Angielski 
okręt turbinowy „Cobra“ »ozbił się na 
morzu północnem prawdopodobnie zaje- 
chawszy na skałę podwodną. Liczba ofiar 
jeszcze nie jest znaną. Dotychezas znale- 
zione 6 trupów. 


wiiał ekonomiczay. 


— Buraki cukrowe. Z Wiednia telegrafują : 
Wedle sprawozdania ministerstwa rolnictwa z 
połowy września, zbiór buraków cukrowych bę- 
dzie wogóle średnio dobry, chociaż buraki wiele 
ucierpiały skutkiem braku deszczu. Zbiór kartofii 
zapowiada się wcale pomyślnie. 


Wiadomości giełdowe. 

Wiedań d. 20 września, (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 
po popołudniu. -keye austr. zakł. kredyt. 616: —, 
węg. zakładu kredyt. 621'—, Anglobanku 261' —, 
Unionbanku 518*—, Basku dla krajów koronnych 
390'--, Bankvereinu 429 - . Bodencreditu 828-—, 
Gal. Banku hipot. --'—, kolei państwow. 618:—, 
kolei południowej 81'—, tramwaju A. 230—, B. 
224'—, kolei Hlvethal 455*—. kolei północne, 
5485, kolei czerniowieckiej —'-—, alpiny 33950, 
Rima Moranya 406:—  uvaskiego towarz. tel 
1425. fabryki broni 244' , tureckie tytoniowe . 
378'--, oblig. węg. imdemni.. 92*10, renta majowa ' 
16'85, austr. renta koronowa 95'55, węg. renta 
koronowa 92:35, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90-85, 4-procent. listy banku krajow. 99 =, 4!/,, 
procent. listy banku krajow. 99:30, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89:50, 4"/,-proceut. listy banku 
hipotecznego 87:35, 5-procent. listy banku  hipot. 
109:50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96:40, 
4-procent. galic. pożyczka kraj, z 1893 r. 92:65. 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*75, losy tureckie 
93:50, marki 117:12, ruble 235275. 


— Frankfurt 20 września, Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 19430, Kolej państwowa 
Alpiny —'—, Disconto 17275, Laura 


— Berlim 20 września, Zamknięcie giełdy. Bank- 
noty austryackie 85:85, (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus —' -, Anstryackie kredyty 
, Disc. Commandii —'* —. 


Paryż 20 wrześnis. Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 10095. Maka 27-05. 


2 ryneów towarowych, 
Lwów dnia 20 września. (Przedruk z unsędo= 
wej Gugety Lwowsku;), Pszenica gotowa 7.50] 
do 1:70, pszenica na terminu 7:25 do 7:60. 
żyto gotowe 68u do 6'60, żyto gotowe na termi- 
ny 6:20 do 6'40, owies obroezny gotowy 6'80 
do 7*—, owies na terminy 580 do 6*10, ję- 
czmień pastewny 5:25 de 5'50, jęczmień brow, 
6:25 do T—, groch do gotowania 7*00, do 
9—, wyka O*—, do 0*—, nasienie lniane —— 
do —'*—, nasienie konopne —'—, bób —'— do 
, bobik 5:75 do 6':—, hreczka 6'50 do 


7: -- koniczyna czerwona galicyjska 50:— do 
55:—, biała 40— do 60—, tymotka —'— do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza starà 
6: do 6:20. nowa —'— do —'—, chmiel stary 
—'-- do —'—, nowy Za 66 kilo —' — do —*—, 


rzepak 1275 do 18:20, groch pastewny —'— do 
——, Inianke 10:50-do 11:—. 

Spirytus loco za 5O litr. gotowy IY%5 do 
12:75, na terminy 16: do 16:50, warranty —*— 
6 — —. 


— Wiedeń dnia 20 września, Cukier (spokojnie) 
2070 do —— Naita gwlicyjska 8435 do — — 
Spirytus 41:20 do -—'*—-, 

Wiedeń dnia 20 września, 

Kurs w koronach i po 50 kler. 

Notowano pszenicę na jesień 789 da 731, 
ua wiosnę 8:87 do 888, na maj-czerwiec — *— do 
—-- , Żyto na jesień 7'05 do 7'06, na wiosnę 7'82 
do 7'33, na maj-czerwiec -—*— do — —, kukuru- 
dza na wrzesień-pażdziernik 5:41 do 5.48, na maj- 
czerwiec 5'87 do 5'88, na czerwiec- lipiec —*— do 
na lipiec-sierpień 0:— do 0'—, owies na 
jesień 679 do u'80, na wiosnę 7:18 do 7'19, na 
maj-czerwiec 0*— do 0:—, rzepak na  sierpień- 
wrzesień 14 do 14:10, ołej rzepakowy na kwiec.- 
do 0*—, na wrzesień-grudzień 


maj 0— BĄ 
do —'—.. 
Usposobienie : 
zresztą silne. 


Stan powietrza : pięknie. 


w kursach pszenicy lepsze, 


Budapeszt dnia -20 września. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 
Notowano pszenicę na kwiecień 8:19 do 8:20, 
na maj 0"— do 0'—, na październik 7'76 do 7:77, 
żyto na kwiec. 6'93 do 7:94, na październik 6:65 
do 666, owies na kwiec. 6:85 do 6:86, na pa- 
ździernik 6:44 do 645, kukurudza na sierpień 0-— 
do 0*—, na wrzesień 509 do 5'10, na maj (1902 
5:08 do 5:09, rzepak na sierpień —'— 
Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna słabe. 
Usposobienie : oziębłe. 
Stan powietrza: piękna. 


Wo” LWOWIE 


o —— 


Pa aż Hausmanua, 


“naukach i w robotach ręcznych, lub do 


GUAZBIA NARODOWA : Boboty dnia 21 Września 1901. Nr 262 


Na górę nie chciałam wracać, bo było już | 


trzy kwadranse na siódmą, a o w pół do ósmej 
miałam oczekiwać nad stawem, jeśliby Henry do 
tej pory nie przyszedł. A tu wskazówka zdawa- 
ła się nie poruszać w zegarze, przyczem i mnie 
samej zdawało sie, że zanadto się jakoś ście- 
mmiło na tę porę. 


W dm 1a moczarach 


POWIEŚĆ 
FLORENCYI WARDEN. 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZĘŚC DRUGA. 


Pokręciwszy się więc tu i ówdzie, kiedy 
wskazówka przekroczyła już parę minut po 
siódmej, owinęłam się lepiej w zarzucony na ra- 
miona szal i otworzyłam szklane drzwi do ogro- 
du, kiedy weszła Sara. 


(Ciąg dalszy). 

Po herbacie tedy, którą wypiłam z Alicyą 
w moim pokoju, siedziałam uradowana my;lą 
o bliskiej wizycie Henry'ego; a mała jakby od- 
czuwając mój dobry humor, śmiała się też 1 mó- 
wiła bezustannie. 

Nareszcie usłyszałam szarpnięcie" dzwonka, 
a gdy po długiej chwili radośnego oczekiwania 
nikt mnie nie zawezwał, zeszłam sama na dół, 
bo nie mogłam już znieść dłużej tego oczeki- 
wania. 

— Kto tu był przed chwilą, Saro? — za- 
pytałam wprost, chcąc uniknąć wykrętów. 

— 0, teraz? To mały chłopak od Greyso- 
na, pytał o mr. Raynera. 

To dziwne, że chłopak od Greysona przy- 
chodził głównymi drzwiami — pomyślałam. 


— Czy pani nie byłabyś tak dobrą, miss, do- 
pomóc mi trochę w spiżarni? Mrs. Rayner jest 
właśnie chorą, a ja muązę dziś jeszcze zapisać 
niektóre potrzebne zapasy, jeszcze przed odej- 
ściem wieczornej poczty. 

— Dobrze Saro, ale czy nie możnaby tego 
zrobić trochę później, za pół godziny? —- zapy- 
tałam niespokojnie. 

— Kiedy wtedy właśnie mrs. Rayner bę- 
dzie mnie potrzebowała, miss. Zresztą, to za ja- 
kich pięć do dziesięciu minut może być zała-| 
twione. 

Pohamowałam moją niechęć i wyszłam za 
nią do spiżarni. Robota rzeczywiście nie była 
długą, bo nie trwała dłużej nad kwadrans, a po 


DROBNE OGŁOSZENIA |TX7iederislze Handel 


po 1 et. od wyrazu. filis fabryki 

ubiorów męskich 
Tirińga i Braci 

Lwów, Jagiellońska 2, 
poleca największy wybór. 


PASZTET" = "0 taniej jak wszędzie. — 

z gęsich war po 1 zł. 60 et. funt. — 

Z trufiami Ż rór. W ślicznych terynkach 
Dwór Łapszyn Brzeżany. 


| U wyprawy kuehenne z możli- 

wie najwyższym opustem z cen przy 

znaczniejs bioraa — poleca Piotr 

Chraastowski, handel żelazny we Lwowie 

pas Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). — 
ilia: Tarnopol plae Sobieskiego. 


| 


Rub Karpie i Liny ma na sprzedaż, 
dla odbiorcy hurtownego, Zarzą 
dóbr Tłosteńkie, poczta Probużna, 


Osoba 


ws-wczyni dzieci do udzielania początków w 


oraz najlepsza metoda 


NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 


pod firmą: 


MARYA WAŚNIEWSEKA 


Lwów, ulica Lelewela |. ©. 


a 


towarzystwa i opieki starszych dam. Zgło- 
szenia: Lwów, Franciszkańska 19 parter, 
drzwi nr. 6. 


cego stamika, długości przodu spodnicy i objętość w kłębach. 
Dla dwieci: wiek, objętość w pasie ś w piersiach długość od wssycia 
kołnierza pravdem. 
Na żądanie próbki materyj każdego sezonu — franoo. 


Kandydata poszzo października 


poszukuje notaryat w Mikulińcach. 
ia SEEE 

inteligentna poszuknje miejsca 
Osoba do aikida domu lub do pie- 
lęgnowania chorych. A. M. ul. Słodowa 
L 7. u p. Kosiarskiej. 


x 


tanią i wygodną w Grac, 


Pensyę poleca przez grzeczność St, 


Markiewicz, Rynek 42. 


PRAGOWNIA POZŁOTNICZA 


Ntełowe albo 
Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralniekiej) 


salonowych, a mianowicie: złocenie ołtarzy, ikonostasów, eyborjów, 
tarzyków proeesyonalnyeh i odnawinnie tychże itp. 
5 kg. 5 kor. 
z własnych winnic w trzech 0'70 litr, flasz- 
kach opakowanych 3 kr. 60 hl. franco — 
więcej jak 100 htl, tegorocznych najlepszych 
gatunków win najtaniej u Martin v. 
Willinger, wielki producent win w 
Zomba, Węgry. Nadające się jako pre- 
zent na uroczystości świąteczne. 
Lwów, poleca wszel- 


J. Kapralik kie lastrumenta mu- 


zyozmo i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE 


EAUSTYNA FJAKOBIAK 


ornaty 


Bilety wizytowe litografowane, 
Zaproszenia ślubne i balowe, 
x Etykiety >= 


na flaszki. pudełka aptekarskie 


jednokolorowe lub barwne. 


Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane. 


Papiery wartościowe, książeczki oszczędności 
i udziałowe. 


Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia 
i plakaty. 

Tutki cygaretowe, cenniki, autografie I wszelkie roboty w za- 
kres artystyczno-litograficzny wchodzące wykonujemy wzoro- 
wo i ma czas oZNnaCZoONY. 

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłą mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w działe tak drukarskim  jakoteż 

litograficznym. | 
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 
kreślimy się z poważaniem | 


piller i Spółka, 


Lwów, ul. Łyczakowska 


3. 
Aa 


A 


mw wiki 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


skończeniu jej pobiegłam natychmiast do o- 
grodu. 

Nie patrzyłam już na zegar, ale jak na pół 
do ósmej, wydało mi się przecież nadto ciemno! 
Henryego nie było! 

A kiedy jeszcze stałam zadumana i myśla- 
łam, że może dopiero nadejdzie, usłyszałam jak 
wybiła na wieży ósma godzina. Jakże mogiam 
się tak strasznia pomylić? Czyżby on już od- 
szedł ? 

Teraz padło moje spojrzenie na coś jasne- 
go w trawie. Była to kartka wydarta z notesu 
Henryego, zapisana ołówkiem. 

Pobiegłam z nią do domu i weszłam do 
pokoju szkolnego. Sara odstępywała właśnie od 
kominka, na którym stał zegar, wskazujący obe- 
enie pięć minut po ósmej. 

Dziwnem to było doprawdy, jak ta wska- 
zówka prędko posunęła się od czasu mego 
wyjścia | 


XXI. 
Zaraz po wyjściu Sary wyciągnęłam mój 
list i przeczytałam : 
„Bądź zdrowa, bądź zdrów mój skarbie u- 


St Markiewicza 


| we Lwowie, w rynku |. 42 


poleca 
wszelkie w zakres handlu ko- 
rzennego wchodzące towary 
w najprzedniejszej ja- 
kości i najtaniej. 


SNNNNNNNNEN NUN NNAKARRNSKAN 
Pracownia sukien damskich i ubiorków dziecimych 5 


Przy samówiemach s prowiincy uprasza się 0 przysłanie dobrze leżą 


RRNNANANKINNAIN NIN NIN NN 


Odszezególniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


przyjmuje wszelkie zamówiówi i repuracye tak w robotach kościelnych jsk i 


à w TY robót 
salonowych przyjmuje zamówi: ia: na ramy w różnych stylaa ańta- 
zyjne , dkonkole” kasetki , kolnmny, stalugi , stoliki, taboreeiki i t. d. 


imituje r kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone 8 starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. 


przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
, kapy, chorągwie, sztandary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


kochany! Przypomnij sobie, co ci wczoraj wie- 
czorem przepowiedziałem, a jeśli nie wierzysz 


Żądaó 


trzeba 


P. Mikołascha, Z. Rnekera, J. Wewiórskiego ; 
Krzyżanowski; w Czortkowie L. Noss ; w Jaśle 


Stanisław 


i 


NINTENDO 


Schwarzwaldskich — z dwule 


ARN 


-o M 


szybko ù pewnie 
Rudolfa Mosse ; takowa dostarcza kosztorysów , 


oł= 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. 


kiego innego rodsaju bilety, taryfy 
jasdy itp. biuro informa-yjne ck. kolei 
w podwórzu, Schody II, drzwi l. 3) w 
święta 9—14) 


Pociąg godsina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: Pociąg  godsina Odehodzą ze Lwowa z dworca głównego. 
popiet SSi 3 Krakowa, Ostowa, N. Sącza, Jasta, Ukabówki, Zakopanego, Ber- | PosPleszn. M o clan Beana aaa io Zakoponscólufitłoga, 
r Ara) ho gh ace i Wiednia = „ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Ocu ancy 
osobowy z Podwołoczysk, Grzymałowa, osobowy n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, (' yrowa, £ umbore 
» z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyma- Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
H) a A AO s „ Brsuchowie (od 16 maja do 15 września wodzienniw) 
= 630 z Czerniowiec, ltzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza A 8-37 Żawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
z saa z Brsuchowiec (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) = 2 p Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Broni Kopyozynio: 
> ą z Janowa 625  »„ Czerniowiec, Podwysokiego, Potator 
E 8-00 z Tarnopola, (Brodów) r . Krakowa Wi dnia, Wrocławia, Berlina, Lub 
510 z Ławocznego Chyrewa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu posen?" SODA Chabówki Zak egli 16d *3007 ue S 
z 8'15 z Sokala i wy ruskiej . N b 840 Z o Bili aan ea R-zoworsk ,, Ro 
, = : : osobowy ja , < © O Z- 
s a Ta SSE o Roa 
. i i , | , n , Ą , Iwonioza i 
SĄ 3 Saniłoroua (EPE Aa Chodecteaj o o T aałC"" NIL: Wig „ „OMiak 14 7 
12.50 z Janowa 2 ' p 
» DJO z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(žawooznego od J[6 do 10) |l aana Eini 
pospieszn. 1'35 sz Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, E 10:30 _ „ Sokala, Bełzea, Linbaczowa, Rawy ruskiej 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego s 12 E Janowa (od 1 maja do 15 ; śni ; led iele i é 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Hnsiatyna, Stanist, ; 25 on A ma (od 1 maja do > „da > w niedziele i święta, 
Q e z Podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów pospieszn. 158  .„ Po 3 nauk Wj 9 A d0dów), Kopyczyniec, Zale- 
J | osobowy z Brznohowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 415 Bredóhowie +3 a e A oda: Wyp TET 
- z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja kd) : „ Cserniowiec, I ? a ET 
k z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów | Pospiestn. 340 n RAGE WI dnia, wrodłenia T ina?” e, i 
kd 3 Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, Sam- » sM. p kapatagć A ab de wie FO Tedy 
EA r 89 piecie diete Ewy Wrocławia, Wiednia, osobowy* 3:05  „ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
z z ET "Bel p 18 in ani grą ą 315  „ Janewa (codziennie od 1 maja do 80 września) 
A z Sukala, zea, Lubacsowa, Rawy ruskiej . » Brznchowie (codziennie od 16 maja do 15 września); 
a z Brzuchowie (od 16/5 do 16/9 w niedziele i święta) m „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
, z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) „ Stanisławowa 
pospiestn. z 7 ap Berlina, Wrocławi., Tarnowa, Łubacsowa, A < "=. e do 15/9 w dnie powsz. a od 16/3 do 30/4 
, | 3 1 sdn: 1 Godziennie) 
H) osobowy z aona (0. Fă że od 4/6 de 308) a = r PSW) Coen "ME kę: ae) SOE O (od 15,6 
n menn 1a) M 0 yrow e24-limborcza i Pesztu więeima 
() D U i po NE: Pana, Wrocławia, Tarnowa, z » awooznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, "Kałuszaj 
A z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó » si A = a 
a z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia - „ Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Zalesa- U p Janowa (od 1/5 do 15/9 i z 
czyk, Skały, wania pustego s „ Czerniowiec, Itskan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometn, 
NU dorżechPs2 E. Seretu, Brodiny, Snezawy 1 h 
st odzamcze : x w Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 
ą "Sizi z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicsa, Orłowa, Wieliozki, 
"40 z Tarnopola i Brodów Chiabówkl, Zana pne? iec, Grzymał 
posplesan. 30 =z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów n m Eodwolocsyak Brodem, Koprozia ci 
osobowy 511 = mi , opyczyniec, Za- Z dworca Podzamoże: 
leszczyk Podwysokiego i Brodów : 
ża ; } A » Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odesey, Kopyozynieo 
p. mej z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 14 Ad „ Podwełoczysk, Kopyczyniec, Zaleszozyk 
czyk, Skały, wania pustego pospieszn. gog + Podwołoczysk, Brodów, Ko E Zaleszczyk, Skały, Iwa- 
Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-enropejski jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 
śniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- diow SA „ Tarnopola i Brodów , 
zdy: Zwykłe bilety ajencya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 4 1.32] „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec ` Zaleszczyk, Podwyso= 
Hausmana |. 9, od ¥ rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel- s kiego, Grzymałowa 


L. Lasera plaster dla turystów. 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


GŁÓWNY SKŁĄD: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidiing. 
Lusera plaaten Tio AE i 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego. 
R. Paloh; w Kołomył L. E. Stenzl; 


w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; 
piankiewicz; w Czerniowcach Grabowicz i Herold 


zegarmistrz. 


we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
poleca swój 


SKŁAD ZEGARKÓW 


szwajcarskich kieszonkowych , wiedeńskich ściennych i 


głoszenia 


do wszystkich dzienników i pism. fachowych, do ksiąg kursowych ete. sałatwia 
pod dE Yar ereat a warunkami ekspedycy. 


stownych ogłosseń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I,, Sellersthtte 2, 
Praga, Graben 14. 


Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


, illustrowane 


w żadne ostrzeżenia, to przynajmniej tem jednem 
pozwól się przekonać. 

„Byłem punktualnie o godzinie siódmej w 
Alders i zapytałem wprost o Ciebie, Sara jednak 
powiedziała mi, że Ty zasnęłaś właśnie zmęczo- 
na nocnem czuwaniem przy Alicyi. 


„Mimo to przyszedłem nad staw, gdzie cze- 


czyzn. Zmiłuj się, jeśliby co zaszło, to pisz! 

„Pisz natychmiast pod tym adresem. 
był załączony adres). 
ners, zgodziła się bardzo chętnie. 
zdrową kochanie, niech Cię Bóg strzeże! 


ja sam będę uważał na Ciebie. 
Najszczerzej Cię kochający 
Henry R.“ 

Nie mogłam się nawet swobodnie wypła- 
kać, bo sama myśl, jak haniebnie oszukała mnie 
Sara zegarem, tłumiła łzy i pobudzała do roz- 
myślań. 

Tak, najpierw oszukała mnie, kłamiąc, że 
dzwonił chłopak od Greysona, kiedy to był wła- 


Z A M o 


w Tarnopoln L. Fleischman, J. 


w Samborze J. Le- 
7115 


Woźniak 


tnią gwaranoyą. 


Wszelkie reperacye p:zyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykunnje 
z gwarancyą roczni 


Ą. 


a anonsów 
planów do skutecznych i gu- 


V 


LALA 


M., Hamburg , Kolonia, 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prsyjasdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-curopegskiego. 


lat a: rozkłady 
państw. (ulica Krasickich 1. 5 w 
godzinacb ursędowych (8—3 w 


£ drukarni i litosrafii Pillera i Spó-ki 


kałem nadaremnie przez trzy kwadranse. Wiem, 
kto mi urządził tę dyabelską sztuczkę. Wczoraj, 
kiedy po rozstaniu się naszem, wyszedłem za 
bramę, zobaczyłem duży wóz stojący na gościń- 
cu, koło ścieżki wiodącej wzdłuż zabudowań sta- | 
jennych, na której zobaczyłem też dwóch męż- 


(Tu 
Mówiłem też z mr. Man- 
A teraz bądź 
Bądź 
ostrożną przez tych sześć tygodni, a potem *uż 


śnie Henry, a następnie przypominałam sobie do- 


skonale, że zegar wskazywał wtedy trzy kwa- 
dranse na siódmą, chociaż ja zeszłam na dół już 
po wyjściu Henryego, a on pisze, że był punktu- 
alnie o siódmej. 

Potem i mnie samą uderzyła za wielka 
ciemność, jak na tę porę. W spiżarni też nie ba- 
wiłam długo, a mimo to, gdy przybyłam nad 
staw, wybiła ósma godzina. 

Tak, to było jasuem jak słońce ; 
trzymała zegar w pokoju szkolnym. 

Potem, gdy wchodziłam do pokoju, właśnie 
odchodziła od niego, bo po dopięciu swego celu, 
posunęła niezawodnie wskazówkę na czas rze- 
czywisty. To złośliwe prześladowanie przejęło 
mnie strachem. Bo czegoż mogłam się nadal 
spodziewać od kobiety, która zadała sobie tyle 
trudu, żeby mi przeszkodzić w pożegnaniu z 
moim narzeczonym ? 

Dziś mieliśmy dopiero środę, mr. Raynera 
nie mogliśmy oczekiwać przed sobotą. Czegoź 
mogłam się jeszcze doczekać, w przeciągu trzech 
dni, od takiej złośliwej kobiety ? 


Sara za- 


D 100001580 GE 0 
Perfumy, mydła, pu 
szczotki i wszelkie inne przybory toaletowe 

w największym wyborze u 


Piotra Mikolascha i Sp. 
we Lwowie (Pasaż Mikolascha). 


, SPE rd ar KOPA 
Wszelkie kupony 
wylosowana papiery Waridścluw: 


©>QG) 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedm:o 
ty reklamowane w (łasecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłorze- 
niowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzeuie 
ogłoszeń Gasety Narodowej. 


(Ciąg. dal. nast.) 


grzebienie, 


dry, 


wypłaca 


bem potrącenia prowizył lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


MAGAZYN MÓD 


SKIDLER I KARPINSKIEJ P 


Lwów plac Kapitnuiny 1. 7. 
polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po o8nach 
umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie. 
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